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mcjijcych razem 435 bataljonów i ze 145 pułków 
obrony krajowe], mających razem przynajmniej 
dOG bataljonów. Do tego dodać należy jbszeze 
strzelców, żuawów, tyraljerów algierrkieh, pie­
chotę marynarki i legjon cudzoziemski. W razie 
wojny może zatem Francja wyprowadzić w pole 
przynajmniej 1300 bataljonów piechoty.

Ein ILiuschen steht einram am Ufer dort 
Gott segn’ es tausendmal!

Denn fliehend das wirre Getummel der Stach, 
Eilt in hciliger Ruhe hieher 
Mein Aater, wenn manchmal anf seinem Haupt 
Die Krone driicket zn schwer.

Hier vergisst er die Sorgen, rergisst die Muh’n 
Weilćt dem edlen Waidwork sich nur,
Und schopfet sich neuerćings Jugendkraft 
Aus Gottes freier Matur.

Und darum segne ich dich viel taasendmal 
Du liebes, einsames, stilles T hal!“

W przekładzie śliczny ten wierszyk opiewa

Pośrodku gór wzniosłycn, wśród lasów szumiących 
Lśni w dole jeziora przestworze.
Tam domek się wznosi samotny u brzegu.
Stokrotnie błogosław mu Boże!

Bo chaos rzuciwszy i wrzawę stolicy,
Gdy nazbyt korona przygniata,
Mój ojciec tu spieszy, by w świętym spokoju 
Wypocząć zdaleka od świata.

Tu trosk on nie czuje, tu trudów nie pomni, 
I chodząc około ogrodu,
Na łonie natury sił świeżych nabywa,
Znów czerstwy jak  gdyby za młodu.

Więc za to wciąż słowa wdzięczności mej płyną 
Eu tobie, o luba, samotna dolino!

Francusk. minister wojny wydał rozkaz bez­
zwłocznego wprowadzenia w życie uchwalonej nie­
dawno ustawy o organizacji obrony krajowej. 
Wedle ustawy z 13 marca 1875 liczyła francuska 
obrona krajowa 145 pułków piechoty, a więc o 
jede:: puł* więcej, aniżeli armja czynna. Ustawą 
z 26 iipca 1887 przemieniono 144 pułirów czyn- 
»oj pieennty, każdy c 4 bataljonach, na 162 puł­
ków po 3 bataljony. Nowa francuska ustawa woj- 
okowa przedłużyła obowiązek służby wojskowej o 
5 lat, tak, ze teraz każdy Francuz do 45 roku 
życia do wojska należy. Skutkiem tego podniósł 
się Bta ibrony krajowej tak dalece, że niektóre 
jej pułki zam iar pizepisanych trzech, mają po 5 
a nawet po 6 bataljonów Wedle najnowszych 
rozporządzeń ministra wojny będą odtąd z lażde-  
gf p .łk u  obrony . rajowej przydzielane dwa ba­
taljony do pułku linjowego czynnej armji, stoją­
cego załogą w tej samej okolicy, z której doty­
czący pułk obrony krajowej się rekiatuje. i ’e dwa 
bata. iony tworzyć będą wraz z czwartym bataljo- 
nem lirjowym, w razie wojny przy każdym pułku 
utworryć się mającym, tak zwany „pułk mię- 
szany“.

Owóż cała piechota francuska składa się 
teraz ze L62 pułkó- linjowych po 3 bataljony 
razem 486 batalionów, ze 145 pułków mięszauych

sób na dniu jutrzejszym ! Odpowiedzialności huk, 
kłopotów, zajęcia !.. Wszyscy krzyczą: „Marszałek 
tego, >wcgo!“ A tu dr^ga do W ielkich Jatów  
na Odrobinę jeszcze nie zatwierdzona, most nie 
gotowy.

— Aie pan i po obiedzie zostanie? —  zwróciła 
się d Jerzego, który milczał dotąd.

Nosowicz jednak nie przestawał narzekać — 
choć gp nie Błuchała. Ciągle mówił o sobie.

—  Że też marszałek me zrzeknie się tak u- 
ciążiiwego urzędowania? To poświęcenie prawdzi­
we — wtrąciła.

— Tak, tak poświęcenie! —  zawołał ujęty —  
ale dla mnie, który żyję jedynie myślą użyteczno­
ści dla ogółu, poświęcenie jest koniecznością. — 
Wszystko dla drugich, nic dla siebie — oto mo­
ja dewiza — i przekor anie, że robię co mogę, 
wystarcza mi do szczęścia. —  Obowiązek, rzecz 
głów na!

Tu uderzył się w piersi i glos p od n iósł:
— Spełniam ten obowiązek —  łaskawa pani, 

a czy mam lub nie mam uznania u współobywa­
teli — o to mniejsza! Wiem, jccy Bą dziś ludzie 
niewdzięczni.. kiedyś, po aojej śmierci dopiero, 
jak mnie zabraknie, powiedzą może : „Szkoda No- 
sow ieza!...“

Pani Karolina przechwałki marszałka na p a ­
mięć już umiała. Wiedziała z góry co powie. Wo­
łała z Jarzym rozmawiać.

— Mam cały wieczór wolny, jeśli panią nie 
unudzę sobą ? — odpowiedział na jej zaproszenie 
i podał jej książkę.

Wzięła ją, oglądnęła.
—  Nasza ? Nio pożyczałam panu ?..-
— Nie. Znalazłem ją w rękach Loli Są obraz­

ki — dodał znacząco.
— Była na stoliku. Wzięłam ją, a pan Jerzy 

przyjechał i odebrał mi ją zaraz — szczQbiotała 
Lola.

J eu y  cirzej jeszcze dorzucił:

Aż i-ilo zgonu
P o w i e ś ć

przez
A  -  L A D  Ę .

Piękna pani domu óardzo uprzejmie przy­
witała swoich gości :

— jestem  panom nadzwyczaj rada, zjecie ze 
mną obiad, nieprawdaż? Nie cierpię przy stole 
samotności, będę wam przeto wdzięczną...

Lola uczepiła się tymczasem ręki matki i 
rozpowiadała, jak się z panem Jerzym doskonale 
bawiły, jaki pan Jerzy grzeczny, a choć odebrał 
jej książkę, one się wcaie na pana Jerzego nie 
gniewa, bo go bardzo, bardzo kocha...

Mówiła po francusku, natrętnie dopiaszajac 
się uwagi...

Nosowi :z ciężko powstał z fotelu.
—  Obiad ? -  owszem... Wprawdzie czat>n nie 

m: m, alt meknej mojej sąsiadeczce radbym nie- 
tylko godzinaę, ale całe życie poświęcić!... Zosta­
nę, choć iłowe daję. na chwileczkę tylko wpa­
dłem, cudowne rączki chciałem ucałować i ucie­
kać... Po obiedzie za to, nie weźmie mi pani za 
»łe ze latychm ast się w yniosę.. Sprawy powia­
tu, łasaawa pani, spoczynku zażyć nie dają. Nie 
maii czasu na swoje własne przyiemnosci, ani 
trochę.

_—  Spi-szysz się pan ciągle... z udaną dobrą 
wiara i ubolewaniem nad umęczeniem biednego 
marsza xa odparła uśmiechnięta.

— Bo rzeczywiście, aż głowa p ęk a ! Pędziłem  
właśnie d& Ni :owskiego, aby porozumieć się z 
nim w pew nej wafnej sprawie, g dy  sku^ło mnie 
wstąpić do Zrę in .. Odbije się to w d e , .ki spo-
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wojskowym nazywa m a c h i a w e l s k ą  c h y t r o -  
ś e i ą.

Ńiei sty, myli się ten wszechwiedzący organ, 
a może i z wolą, jeśli mówi że Polacy zarrsze 
przeciw rządi wi knuli i zmu;-ili go GGODmyślenia 
obronnych środków, myli się również, jeśli tw ier­
dzi, że Pclacy w m iarę stosunków zmieniali m e ­
todę swego postępowania. Twierdzenia te  są fa ł­
szem, Polacy z a w s z e  zajmowali w obee iząd a  
jed ro  tylko Etanow:sko — s t a n o w i s k o  o- 
b r e n n e .

Z zadow olrieniem  jednak zaznaczyć muszę, 
iż z p sm b6rl.;uakich jedna tylko N ational Ztg. 
przyklssnęła wywodom organu h^m burskiego, in­
ne w ystąpiły przeciw ek/psk toracjora  te j g tdziao- 
ve;{ g izety . Głosy te pochodzą z najrozm aitszych 
obozó?'. Oto co pisze konserwatywna Kreuz. Ztg.\ 
„ lib e ra ln a  N ational Zt<j. przyswaja sobie artyku ł 
I famb Nachr., k tóry dotychczasowej polityki 
względem Polaków broni gorliwie jako doskonałej. 
Ogólnie sądzą, że polifyKa, k tó ra  chybia żarnie 
rzenege celu. nie jest trafną. Dowodem tego fakt, 
że uczba głosów polskich przy wyborach do par­
lam entu sta le  w zrasG ła. W roku 1887 oddano 
219,973, s. w r. 1890 nawet 246,773 polskich gło­
sów, a to czyni w przeciągu trzech la t, mimo 
groźny;:h rozporządzeń germanicaeyjnych, m iano­
wicie w dz:edzhiie szkoły, i m imc ustawy stum  - 
Ijouowsj-, względnie licznych nabytków m ajątsów  
td  Polaków i osiedle! ia niemieckich ko'onistów, 
przybytek całych 26,800 głosow, Niezawodnie 
prz wyższa to najśm ielsze nadzieje, ale na turaln ie  
P olaków !“

Karoli k a  Germania, przytoczyw szy uwagi 
(las. K rzyżow ej ta k  dale j p isz e :

„Przytoczone tu ta j lu zb y  występują jeszcze 
d~a-,tycznie] przez porównanie z rokiem  1884, 
w którym  Polacy Itesyli tylko 203.188 głosów. 
Rząd ma tu ta j p rsed  sebą jaskraw y dowód nie­
powodzenia przymusowej germ anizacji Jeżeli Nut. 
Z tg  n imo to  broni ta k  zdyskredytowanej polityki, 
to niewątpliw ie odgrywa przyUm  pewną rolę ego 
izm partyjny, gdyż dawniejszy nargdow c-i beralny 
m andat w G rudziądzu dostaw ał się jedynie sk u t­
k i . m narodow o-liberalnego podszczuwania w ręce 
naroacw ego lib e ra lizm u ; o własnych siłach naro 
de wy 1 berd izm  r ie zwycięża tam  nigdy".

Jfajobesem iąj rozpisuje się o wywodach H am ­
burgi r Nachriehtcn, wolnomyślny organ berlim ki. 
B a rrm i Conrier w artykule  p. n. „F iirst Bisma^k 
und o e Po t n “. Opisawszy wrażenie, jakie głoso­
wanie posłow polbkich za ustaw ą wojskową wy- 
w aiło  w cicemczech, i wy łuszczy wzzy liczne po­
wody, k tóre  to  głosowanie spowodować mogły, 
przf hodzi Gourur do wywodów Il/n iA . Nachr. 
i chioczcze w sarkastyczny sposób rozdrażnienie 
t-go  pisma, wywolar9 sa irą  myśią, ’ż ogólne 
usposobienie w Niemczech mogłoby się zmie 
rić  na korzyść Polaków. Stwierdziwszy n as tę ­
pnie, że artyku ł ha mbnrskiego pisma niezawo 
dnie inspirowanym jest ] rzez byłego kanclerza, 
pisze Oourier :

„Na czemże polegała polityka polska księcia 
Bi m arka, że chciałby sobie p rz rp issć  tak  wielką 
za ługę około zażegnania niebezpieczeństwa g ro ­
żącego ze i-trony Polaków ? Że waikę ku lturną 
po części zapisać należy na lachunek jego m era- 
w 'ś '’i do P obków , na rachunek iego złości do 
ks, arcybiskupa późniejszego kardynała Ledó- 
ehowskiego —  to zasługa, o której wątpić na­
leży, aby książę chciał ją  przypominać światu...

W szystkie w łssdw e rozporządzenia prze­
ciwko Polakom  oprariiczsją się na to, że w P r u ­
sach otworzono 100-m iljono»y fundusz i założono 
kom isję kolon acyjną dla P rus Zachodnich i W 
Ks. Poznańskiego. Z środków państwowych dano 
100 milionów m arek, aby nabywać m ajątki ziem­
skie z rąk  polskich i rozdzielić je pomiędzy k o ­
lonistów. Komisja wykonywała swój mozolny i 
pełen odpowiedzialności u r ą d  barazo zręcznie. 
Uczyniła, co wśród danych warunków uczynić 
tylko było można, i osiągnęła, co s:ę tyiko Ocią- 
g rąć  dało : że mianowicie siabi pod względem 
exonoimczpym polscy właściciele ziemscy, którzy 
swej własności już utrzym ać nie mogli pozbyli 
jej się za dobre ieny. Niejeden polski właściciel 
kupił za pieniądze o trzym a-s od komisji koioni 
zacyjnej lepszą m ajętność i za tańsze pieniądze...

Ale niesprawiedliwością byłoby, gdybyśmy 
powiedzieli, że poiska polityka księcia Biamarka 
pod względem pozytywnym wyczerpywała się na 
nządzeniu  fundus/u  100-milionowego. Książę Bis- 
m ark popełnił jtszcze inny czyn, wywołał uchwałę 
m inisterjalną, zarządzającą celem odwrócenia nie­
bezpieczeństwa repolonizacji wydalenie dziesiąt­
ków tysięcy osób, k tóre  przybyły z poza granicy 
roryjskiej do Niemiec, tu  się osiedliły, trudniły 
sno jrm  rzen ro s łtm  i w zaufaniu do pruckiej go­
ścinności zerwały mosty do swej dawniejszej oj­
czyzny. Obawiano się w e d y  niebezpieczeństwa 
repolonizacji widocznie tak  bardzo , że trudno 
zrozumieć, jak  książę B ism aik  wr k ilka ła t pó­
źniej m ógł powiedzieć: „My Niemcy lękam y się 
tyiko Boga — zresztą niczego na świecie".... 
W Rosji odezu o tę  politykę pc-b-ką bardzo nie­
m ile... i odpłacono pięknem za nadobne. Za wy­
pędzeniem rosyjski.-h poddanych poszło tłum ne 
wydalanie Niemców z Rosji, poszedł ukaz m a r ­
cowy z roku  1887 itd  Oto czyny BUmarkow-
si<iej po lityk5 względem Poiaków! Staimljo.nowy 
tundusz i tłum ne wydalania — na tem wyczer­
pała się m ądrość bism arko" skUj polityki w zwal­
czaniu niebezpieczeństwa repolo izacji!

W ydalan ia-.tłum ne ustały, m usiały ustać, 
poni waż z; cżęło brakować objektów do dalszych 
wyć łań. Fundusz srunrrljonowy pracuje ku po­
wszechnemu (!) zadowolnUniu Uważamy za rzecz 
wątpliwą, czy wspomnienie bism arkowskiej poli­
tyk i względem Polaków budzić będzie szczegól­
niejszą dumę i entuzjazm . Z wryj.'itkiera Swego 
organu nie usłyszy zapewne ks B ism ark obroń- 
eow twej polityki poUkUj. Ale czego obawia się 
właściwie ks Bism avkV W wydalaniach nic. się 
ju ż  zmienić nie da... Ż» się tń s^ ą  (Polacy) z 
ustąpienia ks. Bism a-ka, to rzecz natu ralna. Od 
ks. B ism arka pochodzi słowo, które praw ię wy­
gląda na wyznan e, k tóre pow tarzał p r/y  w szyst­
kich trud ościach, na j&kle napotykał j od wzglę­
dem politycznym : chcrchez U  Polonais! C.yż dzi­
wić się można że Polacy now itali u. iąp itn ie ta ­
kiego k a ic le iza  z niekłam ną ra  ością .“

A rtykuł swój końi zy Boer en-Ccmrier, w ten 
sp osób :

„Czy książę B ism ark chciałby Polakom  gło 
sowa,nie ich za projektem  wy okrwym poczytać 
za złe? Przecież on sam oparł swą politykę na 
zasadzie I)o  ul cles. Swego czasu odstąpił on cd 
pewnego stronnictw a nie dlatego, iż nie mógł się 
z niem zgodzić, ale po prostu ztąd, iż „nic mu 
nie mogło ofiarować.“ Jakże książę Bismark n o -  ! 
że się dziwić, jeżeli dzisiaj słyszy słowa : „Chudy 
pąchołku, cóż ty  dzisiaj jeszcze dać m ożesz?“

N iem riei sympatyczne ar ykuły poświęcają 
spraw*e tej M unchner A llg  Ztg., Danziger Ztg. i 
wiele innych.

Jak  widzimy już z ty h krótkich wyciągów, 
większość na io d u  nieŚfiecki«'fo im cm okiem pa­
trzeć zaczyna r a  Polaków, i poizyna już nie 
wierzyć potwarz m rzucanym na nas przez Bis-

m aika i jego klikę. Zachcianki rewolucyjne, ja ­
kie N ational Ztg. nam  przypisuje, Istnieją chyba 
ty lko w jej przebujnej im aginacji. Zarzucano nam  
je i zarzucają wówczas, gdy chcą jaką krzywdę 
nam wyrządzić. H storja to stw ieidza. Nawet 
B ism ark zarzucał je  nam  ty lko wtedy, gdy mu 
enodziło o nowe środki anfipolstde, o nowe usta­
wy wryjątkowe. Sam w nie nie wierzył. W. M.

W sprawie konwersji
długu krajowego.

(Dokończenie.)
X II.

Zestawienie wszystkich uwag w tem p iś » f |  
podniesionych, doprowadza do przekona.iK , że 
akcja podejmowana w celu zapewnienia krajowi, i 
opodatkow anym  zarazom, możliwie najwyższego 
pożytku ze s tan ą  rzeczy, wytworzonego przez 
ugodę zaw artą z rządem  w p zedaiiocie k ap ita łu  
ifide-mnizacyjuego, nie powinna być doraźną, lecz 
naznaczywszy dla siebie odpowiednie stadja, nie 
przech idzić do żadnego następnego, dopóki czyn­
ność wskazana na poprzednie stadjum , mezosia- 
nie całkowicie ukończoną

Stadjam i tem i są:
Isze. Przeprowadzenie konw ersji długu i.i- 

deranizacyjnego, pizejętego przez kraj w sumach 
34‘84G 350, i 8,383.270 złr.; a więc zaciągnięcie 
w r o k u  b i e ż ą c y m  nowej czteroprocentowej 
pożyczki krajowej, um arzalnej w ciągu la t 10, 
na sp ła tę  natychm iastow ą kap ita łu  34,846.350 zł 
ja k  niemniej na przygotowanie funduszu, z k tó ­
rego su m i zł. 8,283,270 m iałaby za la t 7 rzą­
dowi hyć zwróconą.

Ta oueracja finansowa m iałaby nn celu 
obniżyć z 5 na 4 procent, Drży padający posiadaczom 
ooligacyj indemnizacyjuych, a więc zaoszczędzić 
funduszowi krajowem u różnicę, dającą się ob li­
czyć na V2 — 3lt tegoż procentu.

Ilg ie. Ścisłe rachunkowe zestawienie takich 
wydatków budżetowych, przewidywanych w ciągu 
10 lat, — które  jako nakłady na dzieła uży 
teezności publicznej, zwiększające cyfrę m ajątku 
krajowego (inwestycje rzeczywiste), przynosić 
będą pożytek, nie samej jednej teraźniejszości, 
h ‘e z ' zarazem i pokoleniom następnym : r.asłady 
mogące przeto obciążać tak  samo ter.G  iiejszość 
i przyszłość, co daje podstawę do wykonywania 
rzeczonych dzieł funduszam i, ezerpanem ' z no­
wej, długoletniej pożyczki krajowej.

Ta przygotowawcza praca im ałaby więc na 
celu umożliwienie sejmowi w r. 1891 ostateczne­
go oznaczenia cyfry tejże pożyczki; co znowu 
przyniosłoby opodatkowanym moźUwą ulgę, znaj­
dującą swój wyraz, nie w obniżeniu stopy pobie­
ranego obecnie dodatku do podatków, lecz przy­
najmniej w zapobieżeniu dalszego w ciągu la t 10 
podwyższania tegoż dodatku.

Byłoby przeto pożądanem, aby do tej p racy  
z a r a z  we w r z e ś n i u  r o k u  b i e ż ą c e g o  zo­
sta ła  powołana s p e c j a l n a  kom isja budżetowa, 
upoważniona obradować i działać w charakterze 
a .m e ty  między tegoroczną i przyszłoroczną k a ­
dencją S e jm u , m ająca p djąć zadani? zesta­
wienia wzmiankowanego rachunku i przedstawie­
nia go Sejmowi w roku 1891 wraz z wnioskami i 
projektam i uchwał, orzekających, jakie w tym 
dziale wydatki oczekują kraj w okresie 10-letnim, 
a więc wskazujące cyfrę pozyczki, jaka o ra łaby  
pójść na pokrycie tychże w ydatków ; uchwał, upo­
ważniających zarazem  W ydział krajowy do jój za­
ciągnięcia

Komisja ta  m iałaby jednocześnie ocenić i 
zaprojektować, czy w jakich mianowicie rubry­
kach budżetu krajowego i w jakim  rozm iarze 
jest m cżliwą oszczędność, a zarazem zaprojekto­
wać ,  jakiem i środkam i należałoby uregulować 
ustanaw ianie cyfry wszystkich wydatków bieżą­
cych; ponawiających się corocznie, aby one w przy­
szłości nie w ychodz.ły po za ram y ogólnego, 
w system atyczną całość ujętego planu. Co zno%u 
miałoby na celu zmniejszyć, o ile się da, eyfię 
kosztów adm inistracji i ciężarów bieżących dzia­
dziny sam orządu krajowego, a więc ta tż e  zapo­
biegać ciągłemu podwyższaniu dodatku do po­
datków.

3eie s t a d j u m  Zaciągnięcie w r. 1892 rze­
czonej pożyczki w cztero-procentow ych obliga­
cjach, um arzalu jeh  w okresie możliwie najdłuż­
szym.

4ce wreszcie. Przeprowadzenie konweryj do 
tychezasowych długów krajowych, m o g ą c e  b y ć  
p o d j ę t e m  n i e  w c z e ś n i e j ,  j a k  w r. 1893, i 
tylko w tak m razie, gdyby w sk u tek  tej operacji 
finansowej fundusz krajowy m iał osiągnąć r z e ­
c z y w i s t ą  o s z c z ę d n o ś ć ,  p r z y n a j m n  j p ó ł  
o d  s t a  na procentach, jakie od tychże aługów 
obecnie opłaca.

Żadneg i z rozpowszechnianych dotychczas 
projektów i poglądów nie można przyjąć za pod­
stawę lub za punkt wyjścia do akcji, mającej 
uzdrowić ob<.cny stan finansów kraju  z chronicz­
nego deficytu; żaden bowiem z tych projektów 
nie m iał na celu ra  jonalniejsze tej d io ro b y  wy 
le :zenie, lecz wszystkie zarówno dążyły jedynie i 
wyłącznie do obmyślenia, w jak i sposób możnaby 
dostarczyć kasie 'Majowej jak  n e jw rk szą  sumę 
gotowizny na pokrywanie owego chron.cinego de­
ficytu i na czynienie dal szyi h wydatków —  po­
m ijając pytanie na co i w jakich cyfrach goto­
wizna t t  ma być sużytą.

Pójścia za którym  bądź z rzeczonych pro 
jekfów i pcgląoów byłoby obraniem  najbliższej 
drogi, prowadzącej finanse kra ju  do stanu bez 
w yjścia; wszystkie zaś w aritw y społeczeństwa 
krajowego do zupełnego zubożenia.

15 lipca 1890 r.
Antoni Wrofnótcski.

M a ł y

Wiek obłudy.
W yszła w przekładzie polskim (p. Jan a  

Lorentowieza) książeczka m ała  (profesora ilorene- 
kiego Mantcgazzy „W7iek obłudy"), ale  treścią 
tak  bogata, że warto zwrócić n a  nią uwagę. 
Przedm iotem  jej jest ODłuda, znana wszystkim 
ludom i czasom.

Nie sam tylko człowiek posługuje się k łam ­
stwem z potrzeby albo głopoty. Daleko lepiej, a 
praw ie zawsze skuteczniej od niego „pom ykują" 
koty, lisy, różne gatunki gąsienic, motylów i ro ­
baczków.

Ss 'owidy, Które doprowadzają sztukę u d a ­
wania czegoś innego, niż to, czern n a tu ra  byC im 
nakazała, do takiego stopnia doskonałości, że 
przybierają w razie niebezpieczeństwa wręcz od­
mienną postać. Gdy nie mogą uciec pized nie- 
p rzy jaaeh m , usuwają się z przed jego bystrych 
oczu, kłam iąc ko łcr p iasku, ziemi, Jiśes. Przyro­
dnicy nazywają to  kom edjanetwo zwierzęce „mi- 
mi2Tn iu“ .

W południowej A m o rze  żyją m oU lki, uda

PH Z KG L Ą D  a d n e  31 l ip c a  1B9R.

jące z łudzącą dokładnością barwę i formy t. zw 
„elikonidów" (eliconidi), broniących się przeciw 
rabusiom  z królestw a ptaków  za pom o/ą n ie­
przyjemnie pachnących wydzielin. W Stanach 
Zjednoczonych istnieje gąsienica, m ieszkająca na 
mimozie Sprytne zwierzątko buduie sobie gniazd­
ko, zupełnie podobne do cie rna drzewa.

Rates, W aRce i Darwin p t/y tacza ją  mnó­
stwo przykładów m im izm u  zwierzęcego

O genjalnych częstokroć podstępach kota i 
lisa wie każua dziewaa, każda baba w ejska. 
„Reineke" wszedł do poezji ludowej, jako wcie­
lenie kłam stw a i obłudy.

Politycy dawnego stylu, a może i nowsi, 
podziwiali wielki rozum M aechiavelh?ego, który 
uczył, że nieprzyjaciół należy albo wytępić, albo 
ująć pos,hlebstevem. Kot nie jest utalentowanym  
mężem stanu, a mimo to trzym a się od wieków 
tej tam ej zajady. Szczura ściga i gnębi bez m i­
łosierdzia, z psem, mocniejszypi od niego, za­
wiera sojuiz. Napadnięty przez brytana ODcego, 
sta ra  się przed iwszystkiem zająć wygodną pozy 
eję w pobliżu ś dany. Zasłoniwszy tyły, wprowa­
dza w ruch cary apara t sił rzeczywistych i fik­
cyjnych: nadym a się, jeży, robi się większym — 
kłam ie rozm iary i moc, których nie posiada.

W ięc nie człowiek wymyślił obłudę. Znają 
ją  również dobrze zwierzęta wyż:zych i niższych 
stopni.

Pierwszy człowiek, który  uczuł się słab ­
szym w obee mocniejszego, zastosował m ąurość 
m a c c h u w e lo łią : wroga należy albo pokonać,
albo ująć dla sieb e pochlebstwem. Był to pierw ­
szy obłudnik z konieczności. K łam ał, aby istnieć.

O dtąd kłam ią wszyscy niedołężni i zależni, 
wszyicy, którzy nie mogą rozkazywać. Chyl* s i |  
podwUd .y przed zwierzchnikiem, sługa przed 
panem, wycieńczony fizycznie przed zdrowym, 
ubogi przed bogatym, pracow nik przed chlebo­
dawcą, zgina się w pałąk  wszelaka słabość przed 
siłą  ..

C -a,am i zd arz / się jakiś wyjątek z te j re ­
guły, ale tak i zuchwalec gmie zwykle w o k ru ­
tnym boju o byt. Po śmierci zowią go fcohate- 
lem , p ro rariem  i t. d., za życia je d ra k  urąga 
jego" „głupocie" najm arniejszy filister.

Jak  daleko s itg a  pamięć hU toru  rodu ludz­
kiego, widzimy oołudę i obrzydliwe jej córy; 
poćs ęp i z-iraię, » nie m a dotąd  nadziei, aby 
bezwzględna p r a wdę ’ zapanow ała kiedykolw-ek 
na ziemi.

Dlaczego więc razyw a M aotegazza właśnie 
nasze stulacie „wiekiem obłudy"?

—  W>ek nasz — mówi profesor florencki 
je s t synem rocu  1789 i następującej po nim ba­
dawczej, śm iałej, irecierpliw ej nauki. Z m ałżeń­
stwa tych dwojga rodziców, burzliw ych aż do 
okrucieństwa i okrutnych aż do dzikości, pow­
stało  nerwowe, ni spokojne i kapryśne dziecię, 
nie:- a 'o wołnione z teraźniejszości, k tó rą  porów­
nywa bezuzta nie z oddaloną, lepszą panoram ą, 
pokazywaną mu codziennie przez wiedzę.

— Inno ?tu ec;a b .ły  gwałtowne albo asce­
tyczne S lni zabierali ze stołu oDjadowego naj 
lepsze po tr .wy, zostawiając słabym  okruchy i 
resztki. Zbyt ciekawym, którzy chcieli podnieść 
rąbek zasłony, aby zobaczyć, czy w przyszłości 
nie dojrzą wiuśc wszego podziału dóbr do ze- 
snych, — ucinano ręce a  nawet głowy.

— Rok 1789 zawarł związki m ałżeńskie z na 
uką, k tóra  odważyła s‘ę analizować wszy-stko i 
wszędzie docierać, a z związków tych pow stał 
wiek XIX.

— Ludzie r. 1789 ,obi cali równą epr^w ieili 
weść, s* o b o ię  i braUr/.two dla w szy.tkich. Ale 
spiaw ied iweść trzeba ezęsfo drogo opłacać, swo­
bodę lekceważą natury ordynsryjne, a b ra te r­
stwo pozostało ty lko jawtem słowem. 1 trzy te  
ideały, za k tó r • ty łę s  krwi winnej i niewinnej 
pop-ł nęło, są w chwili obecnej może dslsze od 
nas, aniżeli kUdyś, w o*ych czasach „barbarzyń­
sku h “, w kt i ryeh żywa wiara chrześcijańska L  
godziła, tizym ala na wodzy bra ta lność  czło­
wieka

— Na domiar, podczas kiedy z jednej strony 
oddała się od nas coraz więcej ideał społeczny, 
z drugiej bezi tońna, nieubłagana nauka ro zsa la  
atara świątynie, nie myśląc o budowaniu nowych. 
Oczyściwszy doskonale grunt, rozbija na cząstki 
oskardam i i łopatam i naszę planetę, bada każde 
szparę, rozcina każdy z ąb i sproszkowuje każdę 
cegie'kę, a jeźii zwróci się Łto do niej z zapyta­
niem: co robisz, nieszczęśliwa? —  odpowiada n ie­
ustraszona: szukam prawdy! Zapomina o tem 
nieszczęsna, że praw da nie zdoła nigdy zadowol- 
nić człowieka, k tóry  wstydząc się swej nag- śei, 
przywdział odzież, a potem, gdy zaspcsoil po 
trzeby cielesne, szuka sztukm istrza, któryby go 
otum anił i poety, coby go zajął m uzami, n e 
istniejąeem i w rzeczywistości.

To rozczai owarue po darem na h wysiłkach 
ostatniej epoki wydoskonaliło w nas, podług Man- 
tegazzy, p rasta ra  obłudę.

—  Jesteśm y ciągle ludożercam i, ale Sudoi-r- 
cami odzianymi w szatę now j cywilizacji. Ręfea 
wiceki nie pozbawiły nas pazur,-gci, wytworne ubra 
nie n;e zdusiło iintynktćw  zwierzęcych, a wygo­
dniej sze domy nie zniszczyły dążenia do kradzie­
ży., zabójstwa i zdrady.

A kiedyż będzie inaczej, lepiej ?
—  Gdy strona zewnętrzna odpowie treści we­

wnętrznej, wó i czas i łam stwo stanie się sztuką 
n ieużyteczną, a obłuda zachowa się zaledwie 
w p.-zyszłych muzeach psychologicznych, podo­
bnie jak  dziś zachowują się tam  karaionne topo- 
ry i strzały  naszych pizookow z czwartego okresu.

Rok 1789 nie spełm ł rzeczywiście co obie­
cywał. Korzysta z ego przewrotu we Francji w ła­
ściwie ty lko garść b u rio .z ji, która, opanowawszy 
władze, rozdziela Między siebie godności, posady 
i ordery. W ielsie masy potnieją, jak po tira ty  da­
wniej.

Rzeczpospolita, m ijąc  c.ągłe na ustach sło ­
w a: libertć, fra tern itó , cgalitt., dew izę , błyszczą­
ca  złotem i literam i na wszystkich gm achach rz ą ­
d o w ych , n a  kościołach nawet, d rw i Bobie tak  
samo ze sp ra w ie d liw o śc i, jak  pierwszy lepszy k a ­
cyk afrykański, cargo dowod-m posiedzenia se j­
mowe. Najuczciwszy pim gkt prawicy, obecnej 
mniejszości, n ie  prz jdzie nigdy, najwięcej uz^.sa- 
dnioiie ż ą d a n ia  stronnictwa zachowawczego nie 
przekona rządzącej większości.

Siła gospodaruje, niemoc uDga, Zmieniła 
się nazwa, iudzie, a rzecz pozostała bez zmiany. 
K tórzy się dawniej przed mleczem kłaniali, _hyią 
się dziś przed łokciem i m iarką.

T ak  je a n a s  było po wszystk'e czaty. S tro ­
na zewnętrzna nie odpowiadała nigdy treści we­
wnętrznej, trudno więc dopatrzeć się w naszem 
stuleciu powszechniejszej i subtelniejszej obłudy. 
Słabi i zależni lub podli i przebiegli k łam ią dziś 
dla chi ba, dla karjery, jak  k łam ali zawsze. Aby 
było inacz>j, trzebahy zmienić nie system , lecz 
naturę  łudzsą  w cgóło, a tego cudu nie dokony­
wają nigdy przew roty polityczne.

W iek nasz jest d deckiem r. 1789 i jego 
m ałżonki, nauki. Niezawodnie. W ted/a panow ała 
w s jlsuću bił> ■ cr.tn nad całą pracą Człowieka,

sztukę nawet okuła w form ułki, w metody ści­
słość5. Ale nie obłuda wykwita z takiej p/zasa­
dnej wiary w rozum doczesny. Ro.-p-iez raczej, 
zwątpienie, apatja nadchodzą po nadm iernym  k ry­
tycyzmie. - ~

Chcielibyśmy vJzjeS»o opukać. b idat ; .za­
glądaliśm y rzeczyr/iś-Je do każdej szpary naszej 
planety, rozbijaliśm y łopafami i oskardam i każdą 
grudkę ziemi, każdy kam itń , mniemając, że od­
najdziemy nareszcie ową nieszczęsną prawdę, k t ó ­
ra  niepokoi człowieka od la t tysięcy.

Nie odsłoniliśm y odwiecznych tajemrńc, ala 
w zamian za to zburzyliśm y świątynie przeszłości, 
nowych r a  ich m ejsce nie post wśwszy.

Ufaliśm y zanadto rozumowi, „przefajnow ali­
śmy", wyrażając się ba tbanyńsk im  term inem  w ar­
szawskim i oto stoimy znów  na rozstajnych dro­
gach, dokąd aię zwrócić, nie wirdząc.

Brak gwiazdy przewodniej, j*k''ejś wiaiy w i’- 
rzonej, niepokoi nasze stulecie; siąc  j i g i  uerwo 
wość, Przesadny krytycyzm złam ał jego sk rzydb ; 
gfąd dziwna niemoc, lubująca się w analizie wszel­
kiego niedolę;-, twa.

Nse obłuda, k tó ra  jest tak  s ta ra  jak  czło- 
w:e‘k, i położy się chyli». z nim do grobu, będzie 
w przyszłości znamiennym rysem dogorywającego 
stulecia, lecz absolutny sceptycyzm, dziecię „prze­
fajnowania" i rozczarowania po wielkich nadzie 
jach.

Mantegazzo wytyka naszemu stuleciu ;e?zcze 
inny rodzaj obłudy, który można nazwać k łam ­
stwem z głupoty.

Oto wielka d; m a , olśniewająca blniAauń 
piękności z loży te a tr a ln i .  A jakaż w i-.tocie ts 
jej u ro d a?

. I)  Włosy ufarhowańo na kolor cz-.rny łub 
złotawy.

2) Brwi gęstsze lub czarniejsze, niż n a tu ­
ralne.

3) O .zy podkreślone ołówkiem.
4) U sta ufarbowane różem.
5) Zęby sztuczne.
6) Policzki napudrowane i ze sziuczaemi 

rum ieńcam i.
7) Piersi wyższe, niż naturalne i wązko 

ściągnięte.
8) Nogi mniejsze niż naturalne.
9) Pazncgeio bardziej różowe od n a tu ra l­

nych
10) Zmarszczki sztucznie pokryto kosm ety­

kami.
10) N*e ma w tym  „portrecie" pięknej prze­

sady, lecz czy tę  śmieszną blagę wymyślił do­
piero wiek b’ezący?

— Po w szystk ie czasy — mówi sam Manto- 
gazza — m ężczyźni i ki Diety stara li s :ę ukry 
wać niedok ładności, nabyte od natury, prz te nie­
u b łag an e  dzia łan ie  wieku, albo  też  w skutek wy­
padków ży. iowych.

W bibiji, w drugiej księdze królewskiej, 
czycam y:

—  „ źatym przy3z; dt Jehu do Jezraeł. Co gdy 
Je z a b d la  usłyszana, ufurbowała twarz »woję i 
ochędoźyła głowę a  j a t r z a ł i  z okna."

W sto la t potera groził d ro ro ; D :ja sz :
— „I rzekł pan.  iż się wynoszą córki syoń 

skie, szyje wyciąg ąwszy i m rugając oczyma, prze­
chodzą się, a drobno postępując, nogami swemi 
szelest czyn.ą. Przeto obłysi Pan wierz h głowy 
córek syońskich, a srom A ę ich obnaży. I będzie 
m iasto wor.nych rzeczy sm ród i mia-To s-zerokiej 
szaty opasanie worem, a m iasto piękrittś i ogo- 
rzelina.“

Asjryjczycy, Babiloriczycy, P e .so s ie  i inne 
narofy azj-.tyckie mc z Mi czarną farbą brwi i po 
wieki i k ład li na zewnętrzny sąc-:k białka kaw a­
łek art.m oni ;in, aby oko wydawało się większe, 
piękniejsze, namiętniejsze. Poa adaii także sztukę 
nadawunio ży wych kolorów twarzy i uztom.

Że starożytne Rzymionki z i  ly taj mniee 
toaletow e równie d o b rze , jak  eleganPn współ­
czesne, świadczą satyry Juw enaiisa, M irtia iisa  i 
innych autorów łac-ń kich.

I  pod tym więc względem nie wymyślił wiek 
bieżący nic nowego.

Kłam stwo w różnych formach i w różnych 
celach upraw iały zarówno narody barbarzyńskie, 
jak  wysoko cywilizowane. Należy ono do nie­
śm iertelnych wad natury  ludzkiej w ogóle i chy­
ba z idą tylko przepadnie.

Teodor Jeslce-ChohUJd.
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Lwó\' 30 lip a
Z okazji zaślubin Nsjd Arcyk= ętm ezki Marji 

W altrji, odbędą się ju t o, dnia 3 l bm., soleane na- 
b- zenit#-a w tutej Szyćn świątyciat h ks*’edralnyrh trzech 
obrządków' katolickich, mian. w ‘’i c : w katedrze rz.
kat. i orm iański.j o godzinie 9 rano, zaś w cerkwi 
katedralnej gr. kat. u św. Jerzego o godzinie w pół 
do 9 tej.

0 licznym szeregu przedślubnych podarków,
które o trzym fłi arcyktrężmczba Marja W altrja, pierw­
sze miejsce zajm ują: dar cesarzowej Elżbiety, naszyj­
nik ofiarowany dostojnej P in i przez rod.-ónę cesarską 
w dnia srebrnego wesel*, Cesarstwa; dar Cesarza, 
przepyszny dyadem brylantowy w formie korony wraz 
z naszyjuikieii!; i w ro n io  dar narzeczonego, arcy- 
kaięcia Franciszka Salwatora, przepiękny brylamowy 
naramiennik. Trzy to podarki, których wartość & ę- 
ga kwoty kilku miljonór,, jiocttywają w wspólnej ka­
setce. A r.yks ężniezka njrzaws-.y te cudowno koszto- 
wnoś i po raz pierwszy m iała zawołać:

„O ioó.j Boże, wiclui to b edaków moinaby 
uszczęśliwić temi kosztowneim bawidełkami!"

JE. p. Marszałek krajowy lir Tarnowski po­
wrócił wczoraj do Lwowa.

Mii .sterstw o spraw wewnętrznych reskry­
ptem z dnia 16 bm. zatwierdziło rozwiązanie dawnej 
„Ciitcom akadem ickiej" krakowskiej, zarządzone 
w iuiwu b r. p iz tz  Namiestnictwo i nieuwzględmło 
rekursu, wuioLionego ptzez członków wydziału byiej 
„Czytelni akadem ickiej" przeciw temu zarządzeniu.

Dawna „Czyielnia auadem icka" przestała przeto 
istjiirć.

Inspektorem szkół ludowych w powiecie cie- 
szancw.ikim zbrniaiiowaay został p. Juijan Frajden- 
berg, nauczyciel ludowy w Mościskach.

August hr. Cieszkowski, prezes Towarz. j>r/yj. 
nauk w Poznaniu, bawił dzień jeden w Krynicy, gdzie 
zwiedzał wystawę ruchomą obrazów, poczem udał się 
na lu lka tygodni do Żegiestowa dla poratowania 
zdrowia.

Teres? z ks. Sanguszków ks. Leonowa 3a
pi3żyna po krótkim  pobycie w Krynicy odjechała do 
Tarnowa.

Z uniwersytetu. Pp. Zdzisław br. Ileydcl ro ­
dem z GtrdzieiiK. w Królestwie Polakiem i Marceli 
Antoni Zawadzki rod. m z Krakowa, otrzymali na u- 
niwersytecie Jagiellon k :ra stopień drów praw.

Stopień magistrów farmacji otrzymali na uni­
wersytecie Jagiellońskim pp. Stanisław Pótko/ic Bo­
rzęcki z Palczowic, Józef Brze zka z Jeleśni, iliero- 
Lim D/zyuiida z Sieniawy, Ludwik Georgeon z K ra­

kowa, Robert Gina ze Szczucina, Józef Follprecht 
z Podgórza, Józef Janeczek z Przemyśla, Tadeusz 
Kapiszewski z Brzozo*a, Czesław Krzyżanowski z Kęt, 
Ignacy Lesikowski z Brzosika, Kazimierz Nałęcz Ro- 
giwski z Gorlic, Jan  R ó iań ik i z Przeworska, F raa- 
riszek Skołyi^Gw.iki z Kraków*, Alfred Stepek ze Zrę- 
cina, Czesław Wieniawa Zubrzycki z Kranowa.

Wydział krajowy, w porozumieniu z krajową 
komisją przemysłową, powierzył p. Ludwikowi W ierz­
bickiemu tedm iciny  nadzór nad szkołą koronkarską 
w Kańozu ize, nad szkcią dla wyrobów z drzewa 
w Zakopanem, nad szkołami koronkarskiem i w Zano- 
panem i Muszynie, a wreszcie nad wszy3tkiemi szko­
łami l--oazyksrskicm', przez fundusz krajowy subwen- 
ejonowanemi,

W  budżet krajowy n a r .  1891 postanowił Wy­
dział krajowy wstawić kwotę 1609 zł. na koszta in­
spekcji szkół przemysłowych.

P. Piotr Wojtowicz z Przemyśla, uczeń wie­
deńskiej akademji sztuk jdęknycb, kształ-ący się 
w rzeźbiarstwie pod kierunuiem profesora ZumDU- 
selia, w poprzednich la fach już dwa razy nagradzany 
pornniejiz.emi piemjami, uzysku 1 w tym roku st.ypen- 
djum na podróż za granicę.

Ośmiu kandydatów ubiegało się o !ę najsowit­
szą nagrodę ze wszystkich, jak ie ni akademj i tam tej­
sza rozporządza, lecz utwór, z którym p. Wojtowicz 
stanął do konkursu, jednogłośnie p ?.ez wszystkicli 
profesorów uznany został z& nsj epszy. Grupa, przez 
niego *yi (mana, przedstawia energicznego Rzymiani­
na, tr  ym jącc-go porwaną Sa>*łnkę, nbezwłitdnioną 
dłogdn op .rem , ale opierającą & ę je/zczo i wołającą 
o porno -.

Z nsdsnem p. Wojtowiczowi Etypendjum (3600 
z ł ) łącęy się dalsze, bardzo w ajłm n cu M ąja ift Po 
powto i-i z zigranicy może otrzymać na uwa lata bez­
płatną pra ownię w lokalach akademji.

Na kongres lekarski do Bjalom wyjrżdża zna­
ny tutejszy okulista, dr. Machek.

Konkursa. I rzy galicyjskich urzędach salinar­
nych, oraz przy zar.ądzie salinarnym w Kaczyce na 
Bukowinie, cpróżmooych jest k il' a posad elewów 
górniczych z adjutnm rocznem 500 zł.

Podania, z pr. śbą o nadanie posady, należy 
pnieść w przecią u 4 tygodni do prezydjum galicyj­
skiej k ra j. dyrekcji skarbu.

Ofiara. W miefiącu kwietniu ogłosiliśmy byli 
s! ładkę dla pewc- go ubogiego nauczyciela, uginają­
cego się pod cięż ,rem długów, a zebrawszy 300 zł. 
dla niego zamknęliśmy tę składkę pierwszych dni 
maja. Tjuicza&cm ti.mi dniami otrzymaliśmy od p.
O. L ze Stanisławowa 2 zł. 40 ct. z poleceniem ode­
słania owemu n uczy. ielowi. ZwróciPśmy uwagę sza 
nownogo ofiarodawcy na tę okoliczność, ie  składka 
ta  już j st zamknięta. Odpowiedział nam jednak, że 
pieniądze te  mają być koniecznie temu nauczycielowi 
odesłano, „gdyż lakiem było życzenie osoby, która, 
niestejK, już nie ż ) je “ .

Stosując się do tej woli, pieniądze te  odeszle- 
my temu samemu n&u zycielowi, dla którego owa 
składka była rozpisana.

Wiadomość o pojawieniu się cholery w Pa
ryżu okazsła się fałszywą. Obdukcja wykazała, że 
znurły  rzekomo na cholerę pewien robotnik w jednym 
z tamecznych szpitali, nie um arł w skutek ataku cho­
lery, lecz uległ gwałtownemu zapaleniu kiozek.

Zmarli. Aleksander Wambach, oficer byłych 
wojsk polskich, znany filantrop, zmarł w Waiszawie. 
— Stanisław Łazarski, nauczyciel ludowy z Jaworni­
ka pod Myślenicami, zmarł w Jordanowie w 30 roku 
życia. —  Feliks Jaśkiewicz, obywatel m iaita Rzeszo­
wa, zmarł w Rzeszowie m, 69 roku życia. —  Antoni 
Jan  W ojciechowski, były marszałek dworów, wy­
chodźca z W ołynia w rokn 1833, uczestnik w po­
wstaniach w roku 1848 i 1863, zmarł we Lwowie 
w 70 roku życia.

Towarzystwo kredytawe ziemskie Królestwa 
polskiego przystąpić ma niebawem do wyboru p re­
zesa naczelnego komitetu. —  I istyrucja to zbyt sze­
rokiego znaczenia ekonomicznego dla tej połaci ziemi 
polskiej, aby wybór naczeluego kierowniaa nie budził 
ogólnego zajęcia w całym kraju  i nie wyciągał na jaw 
coraz innych kandydatur. Z pośród nich wychylają 
się dwie, k tóre do spuścizny po panu Aleksandrze 
Ostrowskim, długoletnim i pracą złamanym prezesie 
Towarzystwa, największe mają prawo.

Są niemi kandydatura margrabiego Zygmunta 
WielopoDkiego, który niejednokrotnie uawał dowody 
że umie i chce pracować na pożytek kraju, i kandy­
datura sędziwego p. Ludwika Górskiego, męża wielce 
zasłużonego na kaidcm polu spraw publicznych.

W ybór prezesa oznaczono na dzień 1 sierpnia.
Deszuz mrówek- Dnia 23 bm, spadł w Turynie 

deszcz mrówek. Na niektórych miejscach —  jak  Yia 
Ospodale, na Piazza Carlo Alberti — mrówki pokryły 
ziemię zupełnie.

Owady te są nieco większe niż zwykłe mrówki i 
posiadają stosunkowo dłagie skrzydła.

Krotnie słowa. W tych dniach odbedzie się 
walno zgromadzenie członków berlińskiego Towarzy­
stwa matematyków. —  Jednym z punktów programu 
walnrgo zgromadzenia jest wybór Vorcinsei.genthams ■ 
vcnc<dtioigsdurcJisichtsgeneralfuisschusses.

Zastępca członka wydziału tego nosić będzie 
skromny ty tu ł Vereinsm/enthumsperwnltHngsdurcii- 
m iitn i/e.nm dausschtm m itgliedssubstitu t.

0 klęskach gradowych znów donoszą nam ze 
wschodniej Galh-ji. —  Dnia 18 bm. burza gradowa 
sroiyla się nad powiatami czortkowskim i lmsiatyń- 
skim i w kilkunastu miejscowościach wybiła jnż pod 
sierp Idące zboże. — Najsilniej ucierpiały WBie na 
samym pasie granicznym, nad Zbruezem, gdzie nie- 
tylko zboże na pniu stojące, aie nawet leżące na po­
kosach lub pomięci doszczętnie grad omłócił, a także 
plantacje tytoniu zupełnie zniszczył.

D nia 26 bm. powiat kołomyjski nawiedziła bu­
rza z gradem i zrządziła w kilkudziesięciu wsiach 
tyle szkód, że w tutejszej reprezentacji krakowskiego 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń zgłoszono ich 
do wczoraj stokilkadziesiąt. I  tam największe szkody 
ponieśli włościanie w plantacjach tytoniu i kukuruazy, 
którą i grad potłukł i wicher wyłamał.

W  ogóle mniej ucierpiały oziminy będące już 
w kopach, ale znaczne szkody zrządziła burza grado­
wa w posiewach wiosennych jeszcze nieściętych lub — 
jak  jęczmiona i wczesne owsy —  już skoszonych.

Aresztowanie. W Uhnowie zaaresztowano dnia 
28 bm. Michała M. Kozłowskiego, profesora uniwer­
sytetu petersburskiego, k tóry  przybył tu w odwie­
dziny do swej m atki mieszczanki uhnowskiej. Uwię­
zionego odstawiła żandarmerja do starostwa w Rawie 
ruskiej. Kozłowski, k tóry  przebywa w Galicji już 
dość długo, liczy obecnie około 36 lat, a do Rosji 
wyjechał, jako jedynastoletni chłopiec.

Cholera, która już od miesiąca grasuje na 
pół wyspie pięcnejskim, występuje coraz silniej w za­
chodniej Azji i postępuje ku granicom Europy. N aj­
świeższe telegramy z Konstantynopola donoszą, że 
w Mekce, dokąd pielgrzymuje cały świat muzułmau- 
ski, wybuchła cholera a na 13 wypadków było 7 
śmiertelnych. W ładze tureckie przedsięwzięły wpraw­
dzie środki ostrożności, aby przeszkodzić zawleczenia 
cholery do Europy, le‘cz w obee niedołęztwa adm ini­
stracji tureckiej i fatalizmu wschodniego, mało można 
polegać na sprężystem wykonywaniu tych zarządzeń.
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Pożar. Z Mikołajowa nam piszą:
W poniedziałek o godzinie dziewiątej rano wy­

buchł w miasteczku naszem ogromny pożar. Ogień 
powstał w starej ruderze miejskiej, Bkazarej ju t od 
dawna przez starostwo na rozebranie, a którą mimo 
to m agistrat wynajmował za 2 zł. miesięcznie. Real­
ność ta  leiy tuż obok kościoła, a w chwili gdy wy­
buchł pożar, malarze restaurujący kościói gotowali w 
niej farbę. Podczas gotowania dodana do farb oliwa 
jjpjęła się płomieniem i ogarnęła wnet d 'm  cały. — 
W  pierwszej chwili m cinaby było zaraz ogień ugasić 
i ofiarą jego padłby tylko ten i tak  żadnej wartości 
nie przedstawiający domek ; aie niestety pokazało się 
tu to, co przy każdym pożarze spostrzegać się daje, 
t,j. zupełny brak  wody, a nawet gdy w chwil kilka 
nadjechała miejska sikawka, również dla braku wody 
funkcjonować nie mogła

Ogień tymczasem niegaszony objął jnż dach do­
mu, a gnany silnym wichrem, który ciskał płomienie 
na rynek, coraz szersze przybierał rozmiary. Rat.nnek 
miejscowej straży był niedostateczny. Zatelegrafowano 
po straż ogniową do Stryja, a tymczasem nadjechała 
s tra t ogniowa z zakładu drohowyskiego, która wspól­
nie ze strażą miejscową, żołnierzami ze stacji stadnin 
państwowych w Drohowyżu, którzy przybyli z majo­
rem p. KlaBterskim na czeie, pracowała prawie z na­
rażeniem tycia nad zlokalizowaniem połogi.

Około piątej po południu przybyła i straż ze 
S try ja ; dopiero wtedy — dzięki połączonym usiłowa­
niom ratujących — zdołano nieco przytłumić pożar, 
który się z przerażającą szybkością szerzył coraz da­
lej. Gaszenie zgliszczów trwało noc całą.

Ofiarą pożaru padła najpiękniejsza część m ia­
sta. Przeszło s i e d m d z i e s i ą t  domów mieszkalnych 
— nie licząc zabudowań gospodarskich — zgorzało 
i przeszło d w i e ś c i e  rodzin bez dachu i pozbawio­
nych mienia, bo go nie zdołano wyratować z paszczy 
niszczącego żywiołu, obozuje pod gołem niebem, p ła­
czem i narzekaniami napełniając powietrze.

Między mieszkańcami miasta naszego panuje 
Powszechne oburzenie na naszę radę gminną i jej 

przypisują przyczynę tej klęski i jej olbrzymich roz­
miarów. I  po części słusznie, gdyż wbrew rozporzą­
dzeniu starostwa m agistrat najął na rozebranie ska­
zaną rn d e rę , w której powstał ogień, a następnie 
mimo przepisów pożarnych żadna beczka miejska nie 
była napełniona wodą, dlatego też pożar w pierwszej 
chwili niegaszony tak  przerażające przybrał rozmiary. 

Z Bełżca nam piszą:
W e wtorek, 15 lipca br., pożegnaliśmy księdza 

Stanisława Śwideckiego, który najpierw jako wikary, 
a następnie jako adm inistrator parafji rz. kat. w L ip ­
sko dzielił z nami dobre i złe losy przez cztery la ­
ta. Ile dobrego zdziałał tak dla całej parafji jak  i 
dla każdej z osobna rodziny, w czasie swego tn  po­
bytu, trudnoby w niniejszej korespondencji wyliczyć; 
ograniczymy się więc tylko na najważniejsze sprawy.

Przybywszy w roku 1886, jako kooperator do 
L ipska, zastał proboszcza śp. księdza Karola Nowo- 
święckiego, schorzałego staruszka ; wyręczał więc go 
we wszystkich czynnościach parafjalnych, pracując 
wytrwale za siebie i za swego proboszcza. Jako k a­
techeta szkoły ludowej w Bełżcu, jrzybyw ał każdej 
środy do szkoły, gdzie uczył dziatwę szkolną religji 
i zachęcał ją  postępowaniem pedagogicznem, tudzież 
darami w obrazkach, książkach, chustkach itp ., do 
dobrych postępów i chwalebnych obyczajów.

W maju 1889 r. wymógł wspólnie z p. Zbożi- 
lem, właścicielem dóbr ŁuŁawicy, na komitecie ko­
ścielnym, i i  kościół lipski ubezpieczono w Towarzy­
stwie KrakowBkiom od ognia. Ubezpieczenie to — 
rzeeby można — pochodziło z wyższego natchnienia, 
gdyż ju t  z początkiem czerwca 1889 większa połowa 
miasteczka Lipska przez ogień została zniszczona, a 
i kościół padł ofiarą płomieni.

W kilka dni po pożarze proboszcz, ks. K. No- 
woświęcki, przeniósł się do wieczności, a władze ko ­
ścielne nadały adm inistrację paralji ks. Stanisławowi 
Śwideckiemu. Aby dać wyobrażenie, jak  w)wiązał 
się ksiądz adm inistrator z trudnego obowiązku, dość 
wspomnieć, łe  w przeciąga kilku m iesięcy, głównie 
za staraniem  ks. Śwideckiego, świątynię Pańską od­
nowiono, blacbą pokryto, plebanię i budynki gospo­
darskie zgorzałe odbudowano, jako też również spa­
lony parkan nowym zastąpiono. Nadmienić tu  wy­
pada, ie  ks. Świdecki przy pracy około kościoła i 
plebanji nie zapominał i o pogorzałych parafjanaih , 
lecz zbierał w okolicy zapomogi i jak  mógł wspierał 
biednych pogorzelców. To też przy pożegnaniu ks. 
Stanisława Śwideckiego przeniesionego, jako  koope- 
ra to ra  parafji do Skałatn, niejedno oko łzą się zro­
siło. Szrzęśliwa parafja, k tó ra  takich kapłanów po ­
siada !

Oby Wszechmocny raczył Ci za Twoje otwarte 
serce i trudy około dobra bliźnich stokrotnie wyna­
grodzić, czcigody K apłanie! (Następują podpisy).

Z Życia kolonji. Z Huty korostowskiej nam
piszą :

Po powrocie z Kotowiecka gwarzyli wesoło ko­
loniści o wrażeniach doznanych podczas tej ekskursji 
i przygotowywali się ochoczo do nowej wycieczki 
Ale niestety nie dopisała pogoda. Już wczesnym ran­
kiem zaczęły się góry „dymić“ , m gła gęsta zaległa 
ziemię, chmury poczęły pełznąć tak nizko, że widać 
było góry ponad niemi, aż nareszcie deszcz rzęsisty 
lunął i trzeba było pozostać w domu.

- "W dnie niepogodne odbywa się u nas lektura. 
Bibljoteka składająca się z 80 książek bądź zaku 
pionych za pieniądze koloDji, bądź ofiarowanych 
przez kolonistów, dostarcza wiele zajmującego mate- 
rjału  tym, którzy chcą czytać. Wieczorem urządzi­
liśmy koncert i cyrk. Koloniści przy akompaniamen­
cie liskarmonji odśpiewali wieniec melodyj narodo­
wych, później produkowali się ćwiczeniami gimna 
stycznemi, które z wielką precyzją wykonali Po 
rozlicznych zabawach i grach towarzyskich odtańczyli 
straszaka, a wypiwszy po kolacji herbatę z bułką 
domową, co także było w programie, udali się na 
spoczynek. Dnia 25 lipca dzień był pogodniejszy, 
lecz chłodny. W tern podobnie, ja k  wiadomość o zja 
wieniu się niedźwiedzia, zrobiła wielkie wrażenie 
w „Panu Tadeuszu", tak samo tn ta j na równe nogi 
wszyscy zerwali się na wieść o spuszczaniu klauzy 
a z nią tysiąca belek. Uderzono w dzwon. Chłopcy 
w narzutkach uszykowani wyszli do Korostowa, odda 
lonego o cztery kilom etry, gdzie stanęli o 10 godzi­
nie rano. Niebawem, zaczęła się woda w Potywli 
Orawie podnosić. Jeden okrzyk z 66 piersi podniósł 
się „klauza idzie! klauza id z ie !“ I rzeczywiście od­
dalony huk i szum dał się słyszeć. Jako  przednie 
straże pokazywały się ogromne kloce drzewne zwane 
„dziadziami11, btórem i woda ja k  piłką na wszystkie 
strony rzucała. Niedługo setki spiętrzonych belek 
płynęło po spienionej wodzie. Był to istotnie impo­
nujący widok. Wydawało się bowiem, że niezliczona 
ilość potworów morskich walczy ze sobą Stuletnie 
świerki zanurzały się, podskakiwały, uderzały jedne 
o drugie, aż nareszcie zatrzymały się pod mostem. 

^ O f l f o d a  nie próżnowała, podniosła olbrzymy do góry 
l ^ a n ę ł a  je  z łoskotem, z pod mostu, skąd ju t  spo- 

H |B t i n i c j  popłynęły do parowego ta rtaku  w Skolem.
Po powrocie z Korostowa zastaliśmy wielu go- 

V  ści ze Lwowa i ze Stryja, którzy przyjechali do
^  swoich synów. Niezmiernie uradowani byli rodzice
I dobrym wyglądaniem i wesołem usposobieniem ko­

chanych kolonistów, więc też składali serdecznie po­
dziękowania kierownikom kolonji za nadzór i o- 
piekę.
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7. Mszany dolnej nam piszą .
Ks. biskup tarnowski Lobos, bawi w naszych 

stronach na wizytacji dekanatu tymbarskiego. Po wi­
zytacji parafi w Olszówce i Porębie zawitał do nas, 
i zabawił tu  przez dwa dni. Pobyt ten arcypasterza 
w naszej parafji był prawdziwą uroczystością, a mie­
szkańcy naszego miasteczka witali go z niezwykłym 
zapałem. Bramy tryumfalne, a szczególniej różno­
barwne banderje góralskie złożone z przeszło stu 
dziarskich jeźdźców, którzy towarzyszyli księdzu bi­
skupowi przy wjeździe do parafji robiły nadzwyczaj 
miłe wrażenie.

Ksiądz biskup zamieszkał u miejscowego p le­
bana księdza Jankowskiego. Oprócz bierzmowania 
kilku tysięcy parafjan dopełnił ksiądz biskup w przy­
tomności p. starosty Wołoszyńskiego poświęcenia 
kam ienia węgielnego pod uowy kościół parafijalny 
w Mszanie dolnej. Kościół ten według planów archi­
tek ta  Wdowiszewskiego wznieść się ma w stylu go­
tyckim kosztem około 40 .000  zł- —  co jak  na tu ­
tejsze stosunki jest piękną ofiarą ze strony koliatora 
i parafian.

Ks. biskup nie szczędził słów uznania tak  ks. 
proboszczowi za wzorowe prowadzenie parafji, jak  i 
członkom paratji i kollatorowi za podjęcie pięknego 
dzieła. W  gorących też słowach dziękował ks. Bisku­
powi imieniem parafjan kolator p. Konstanty Kory- 
towski za dopełnienie aktu poświęcenia zapewniając 
„że dzieło w imię Boże poczęte, stanąć też musi 
niebawem na chwałę Bożą jako dowód naszej żywej 
wiary, k tóra tak trwale zrosła się z naszym bytem, 
z naszem jestestwem narodowem".

W  dniu 21 b. m. pożegnaliśmy naszego Arcy­
pasterza, który otoczony barwną banderją wyjechał 
dla dalszej wizytacji paratji w Kasinie, Skrzydlnej i 
D obrej, zkąd dnia 28 do 29 b. m. zawita do Lima- 
nowy. Zbyteczna nadmieniać jak  zbawienny wpływ 
wywrze osobiste zetknięcie się czcigodnego Arcypa­
sterza z tylu wiernymi, jak  ożywi i podniesie ich 
moralnie. Nadmienić należy w końcu, że ks. Biskup 
Tarnowski już od 10 czerwca odbywa swoje uciążliwe 
wizytacje, że jednak zdrowie służy mu —  dzięki 
Bogu —  dobrze.

—  Niezwykle licznych krewnych posiada książę 
grecki, który w zeszłą sobotę przyszedł na świat 
w Atenach. Oprócz rodziców ma on dziadka, dwie 
babki, dwóch pradziadów, trzy prababki, dziesięciu 
wujów, siedm ciotek, dwunastu dziadków wujecznych, 
trzynaście babek ciotecznych, siedmiu pradziadów 
wujecznych i sześć prababek ciotecznych, sześciu 
kuzynów i dwie kuzynki. Je3t on siódmym wnukiem 
cesarzowej Fryderykowej, k tóra nadto ma jednę 
wnuczkę. Narodziny młodego księcia nastąpiły bardzo 
niespodzianie; cesarzowa Fryderykowa była w drodze 
do córki, do k tórej spieszyła, by być przy niej pod­
czas słabości, a grecki następca tronu oglądał roboty 
przygotowawcze do budowy nowego pałacu dla siebie 
w Atenach, gdy knrjer dworski przyniósł mu w iado­
mość, że następczyni tronu wzywa go jak  najpręcjzej
00 zamku Tatoi pod Dekelcą, gdzie zamieszkuje

— Bilety wizytowe cesarza niemieckiego od­
znaczają się wielką skromnością. Wbrew panującemu 
wśród arystokracji niemieckiej zwycząjowi ozdabiania 
ich herbami i koronami, cesarz na zwykłym bry- 
stolu kazał wypisać gotyckiemi literam i: „W ilhelm,
cesarz niemiecki i król p rask i.“ Wilhelm 1. opusz­
czał spójnik i: i pomiędzy owemi dwoma tytułami.

Część ekonomiczna.
§ Choroby stadne. W czasie od 17 do 26 lip 

ca b. r .  stwierdzono z chorób zaraźliwych zwie­
rzęcych :

Z a r a z ę  p y s k o w ą  i r a c i c o w ą :  w Poło- 
mie (pow. bo? h e ń sk i) ; Szerszoniowicach (pow. 
borszezowitki); w Przebyslawicach (pow. brzeski), 
Dachnowie, Opace (pow. cieszanowski); Blechnar- 
ce , Ujściu rus. (pow. gorlicki); W oli dembowiec- 
kiej, Kontach (pow. jasielski); Kroanej (pow. kf.- 
łuski); Przedborzu (pow. kolbuszowski); Kamion­
ce wielkiej (pow. kołom yjski); Mstowie, R jbim  
now jm , Laskowej, Zawadzie, Mszanie górnej, S tro­
niu (pow. limanowski); Wańkowej, Habkowcach 
(pow. liski); Przedm ieściu (pow. łsńeuekij; By­
strej, Rabce (pow. m yślenicki); Jaraszow ej, Wy- 
glanowies.ch, Czarnym potoku (pow. nowosądecki); 
Ulanowie (pow. niski); Wiśniowczyku (po®', prze- 
m yślański); Tuczapach (pow. śniatyńsks); Kobiel- 
niku (pow. wielicki).

Z a r a z ę  w ą g l i k o w ą  w Mieehoweach m a­
łych (pow. dąbrowski).

Z a r a z ę  p ł u c n ą  w Luźnie (powiat gor­
licki).

W powyższym czasie wy gady:
Z ara ta  pyskowa i racicowa: w Zdarzeeu 

(pow. brzeski), T rtśeiańcu  z Krzywem, Wojcko- 
wej, Łomnie, Grsziowy, Nanowie, Trójcy, Jam nie 
dolnej (pow. dobrom ilski), Bizezuej (pow. nowo 
sądecki), Woliey ługowej (pow. ropczycki), Po 
lance (powiat tarnow ski), Sporyszu (powiat ży­
wiecki).

Nosacizna u koni: w IIołov czyńeach (po.v. 
zaleszczycki).

Parchy u koni: w Siedliskach (pow brzo 
zowski), W ojtkowej (powiat dobrom ilski), Ilużelti 
(pow. liski).

§ Na wystawie wiedeńskiej odbyło się w bie­
żący poniedziałek premiowanie wołów pociągowych
1 opasowych

W  kategorji wołów opasowych galicyjskie 
wystawione zbiorowo przez lwowskie Towarzystwo 
gospodarcza otrzym ały s r e b r n y  m e d a l .  Były 
to  woły włościańskie przez śn^ptktoia Towarzy­
stwa wybrane i kosztem Towarzystwa wytu- 
czone

W kategorji wołów pociągowych, gdzie współ­
zawodniczyły najcelniejsze obory W ęgier i wybo­
rowe bydło alpejskich krain najwyższą nagrodę 
tj. d y p l o m  h o n o r o w y  otrzym ała paru wo­
łów, rasy  sim entalerskiej, p. II u 1 i m k i z M y- 
c o w a.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 29 lipca.

Na dzisiejszym ta rg a  na Kleparzu ruch był 
dosyć ograniczony, ponieważ zapasy starego zboża 
. yczerpują się, a nowej pszenicy mało dotąd nad­
chodzi. Z tego powoda co do p zenicy usposobienie 
było dosyć sta łe  i s tarą  suehę pszenicę Ł- upowano 
chętnie.

Żyto nowe krajowa jest po większej części 
wilgotne i dla tego w obec konkurencji żyta wę­
gierskiego, k tóre co tło jakości jest znacznie le ­
psze, napotyka odbyt trudny.

W jęczm ieniu i owsie żadne znaczniejszo o- 
broty miejsca nie miały.

Płacono za pszenicę białą od 8 '5 0  do 8.75; 
za czerwoną od 8*40 do 8 5 0 ; za nową od 8 40 
do 8 6 5 ; za żyto od 6.70 do 7-— ; za jęczmień 
browarny od 0 00 do O-— ; na paszę od 
5 20 do 5 50 ; za owies od 8*—  do 8 25; owies 
nowy od 7*—  do 7*25; rzepak nowy od — .—  do 
— — złr. W szystko za 100 kilogramów

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 19 do 26 lipca br bez opłaty akcyzowej.

Pszenica gotowa 7.35 do 7*65, na t-rm in  6’— do 
do 7.— , żyto gotowe 5’8 0 -  6*25, na term  4*25— 5 50 
jęczmień brow. 6 00 do 6*50, pastewny 5 — , do 5 25, 
owies gotowy 7’25do 7 75, na term in 0.00 do 0 .— , 
hreczka 0 — do O-—, kukurudza zeszł. 0-— do 0-—, 
nowa O- — do O-— , groch do gotow. 6*75 do 7-50, p a ­
stewny 5.25 do 5*75, fasola O-— do — •— , bobik 
0 00 do 0*—, wyka 0.00 do 0 00, koniczyna 25*— 
do 35-— , anyż rosyjski — -— do — *— , anyż 
płaski — ■— do — ■— , kminek — •—  do — ■— , 
rzepak zimowy 9 50 ao 10.50, na term in —  do — *— , 
rzepak na jesień — *— do — .— , Inianka — 00 do
0.00, nasienie lniane 11.50 ao 12.— , n a t9 r . 7 25 do 
7 75. chmiel 107- do 143.— , nafta zwykła 15*— do 
16*00, salonowa 17-— do 18 00, wszystko za 100 
kilogram ów, spirytus 10,000 lite r procentowy kon­
tyngentowany z podatkiem  konsumeyjnym 47*60 
do 48-— .

§ Z wiedeńskiego targu na bydło. Na po­
niedziałkowy targ  przypędzono bydła rzeźnego 
2904 sztuk opasowego, 579 z paszy i 1238 sztuk 
chudego. —  Razem 4721 sztuk. Pomiędzy temi 
przypędzono z Galicji 400 sztuk opasowych i 
367 sztuk chudych; z Bukowiny 536 sztuk opaso­
wych. Ogółem przypędzono o 435 sztuk mniej niż 
zeszłego tygodnia, z samej Galicji zaś o 289 sztuk 
mniej niż zeszłego tygodnia.

Popyt był słaby. Byało wystawowe zaku­
piono wszystkie. Ceny spadły przecięciowo w po 
równaniu z zeszłym tygodniem o 1 zł. Nie sprze­
dano 65 sztuk.

Płacono : — galicyjsko - bukowińskie woły 
opasowe po 50— 55 zł. — et., za tow ar przedni 
po 56— 59 zł. —  ct.; wyjątkowo po 61 — zł.; 
węgierskie woły opasowe po 51— 57, za towar 
przedni po 58— 60, wyjątkowo —  zł. —  ct. do 

zł.; z innych krajów koronnych po 50— 57, za 
towar przedni po 58—6 F — zł.; wyjątkowo — do 

.— ; woły z paszy po 50 do 52 zł. — c t , 
krowy po 21— 23; stadniki po 23— 32; bawoły 
po 17—28 zł. za centnar m etryczny. — Bydło 
chude 16— 118 zł. za sztukę.

Wiedeń 28 lipca
(Z ) S p e k u ia ja  nasza z przepadną ostrożno­

ścią rozpoczęła dzisiejsze operacje. Ku temu 
skłaniały ją  wiadomości o wybuehu rewolucji w 
Argentynji i obawy, że wiadomości te  wywrą 
niepomyślne wrażenie r a  giełd ie lond y ń k ie j i 
berlińskiej, k tóre zaplątały  się zbyt głęboko w 
sprawy finansowe tej rzeczypospolitej. Jnż przeto 
od rana panowało usposobienie skłonne do 
zniżki a obroty redukowały się do bardzo riie 
wielkich rozmiarów.

Taki stan rzeczy trw ał aż do chwili nadej 
ścia pierwszych depesz berlińskich, gdy zaś one 
wskazywały, że tam eczna giełda nie bardzo 
wzięła do serca wypadki argentyjskie i gdy pa 
ryskie telegram y przyniosły silne notowania, na- 
ówczas usposobienie poczęło się i tn ta j wzma­
cniać. Z tem wszystkiem dzisiejsze czynności 
zam knięto ogólną zniżką, w której jedyny wyją­
tek stanowiły papiery przemysłowe, a między 
niemi przeważnie górnicze, które dziś wrsz z 
węgierakiemi Waffenami poszły nieznacznie w 
górę.

W obec niewielkiego spadku ceny s i\b ra  
na targu  londyńskim, do czego m iała się przy­
czynić znaczna sprzedaż tego kruszczu przez 
rząd rosyjski, waluty trzym ały się dziś silnie,
ruble zaś spadły.

Ostatecznie dziś notow ano:
Kredyty austrjackie 303 — węgierskie 350 50 

Anglobanki 157 40 Uniony 238 25 Bankvereiny 
119 90 Landerbanki 227 75 Ludwiki 203 '— . 
Czerniowieckie 229 50 Renta papierowa 88 45,
srebrna 89 60 austrjacka złota 109 10 papierowa 
101 25 węgierska złota 101 80 papierowa 99 90.

Ruble 353/.,

Telegramy „Przeglądu"
Ischl 30 lipca. Z powodu jutrzejszych zaślu­

bin Dostojnej Córy M rarchy  napływają cudzo­
ziemcy tłum am i, wszędzie panuje gorączkowy za­
pał w przystraja iu całego Iarhlu.

A partaroenta zażładu kąpielowego, gdzie po 
ślubie Para  cesarska z rodziną ma śniadać i gdzie 
się ma odbyć cercie, przystrojone są już z p r;e- 
pydi^m , a ku ich ozdobie użyto gobelinów Ra- 
sch a tla  z S .hoenbru: u.

Ju tro  n*, znak radości postanowiono zapalić 
ognie na otaczających Ischl sz żytach gór.

Ischl 30 lipca. W iele domów ozdobiono 
wspaniale kwiatami i zielenią, wszędzie powiewają 
flagi. Przed portalem  kościoła wzniesiono nam iot 
przybrany drzewami pomarańczowemu

O łtarz główny wyżej samego ezeiytu przy­
strojono kw iatam i zwrotnikowemu boczne ołtarze 
zakryto także kwieciem i ustawiono rzędy drzew 
palmowych.

W  zakładzie kąpielowym na śniada ie na­
kryto stół dla £3 ofób; nakrycie -ze szczerego 
złota, to  samo, którego użyto podczas wizyty ca­
ra w Kromieryźu.

W ieczorem odbędzie się przedstawienie te a ­
tralne z prologiem zastosowanym do uroczy­
stości.

Na górach będą zapalone na znak radości 
Ognie.

Wiedeń 30 >ipca W  cncr Z tg  do -osi: Ce­
sarz n a d ił lekarzowi przybocznemu d ro s i  Wie-
derhoferowi w uz aniu znakoml ych nHug odda­
nych przezeń arcyksiężniczce M arji W aleni, ty tu ł
barona.

Krajowy inspektor szkolny dr. Karol F e r ­
dynand Kummer otrzym ał w uznaniu zasług, po 
łożonych około wykształ e Ja  arcyku. Ma ji Wa- 
lerji ot der żelaznej korony III  kiasy. Kanonik 
hor o rocy  i proboszcz w Ischlu Frani*, g -.ek Wcirr- 
berger otrzym ał order zelazn j korony I II  klany, 
a burm istrz I ś c i ła  F rarcA z k Koch krzyż kawa 
lerski orderu Franciszka Józefa Członkowie rady 
gminnej w D eblu  Seraphin i Scheiripg o rzymaii 
złote k r  yźe zasługi z koroną.

Londyn 30 lipca. N adszed ł tu  telegram  a r­
gentyńskiego m inistra skarbu, że rząd zwycięża, 
a powstańcy poddają się.

Buenos Ayres 30 lipca. (D. peszą „Ajencji 
IIavasa). Z powodu braku  amunicji powstanie 
zupełnie usiało. Proklamowano ogólną amneatję.

Monachium 30 lipca. Na drugiej tegorocznej 
wystawie sztuk pięknych drugą nagrodę otrzymał 
m alarz Pochwala i  i z Krakowa.

Wiedeń 30 lipca. Wedle urzędowego sp ra­
wozdania o żniwach z dnia 24 b. m ., ybnir żyta 
ukończony już w środkowej i południowej Btrtfi9 
wypadł dobrze, w północnej strefie średnio do­
brze. Zbiór pszenicy rokuje mniejszy plon od ży­
ta, jednakowo niewątpliwie pomyślniejszy od śre­
dniego. Zbiory jęczmienia i owsa rokują plon śre­
dni lub dobry, w krajach alpejskich nawet zu­
pełnie dob y.

Wiedeń 30 1'pca. Kom unikat umieszczony w 
F rm d e iib h m e  nazywa czczym wymyrłem donie 
sio de jednego z wiedeńskich dzienników, j ikohy

ks. Ferdynand powrót swój do Bułgarji zrobił 
zależnym od przyzwolenia rządu na przyjęcie do 
arm ji bułgarskiej austrjackicli oficerów. Donie 
sienie to m iało cel, aby w krajach bałkańskiego 
półw .spa obudzić zaniepokojenie i wywołać po- 
dejr/e.iio w obec A u-trji.

Berlin 30 lipo?. W edług IS o n l AUg. Z ty . 
cesarzowi w podróży do Rosji towarzyszyć będą 
książęta Henryk i A lbert sasko-altenburski.

Gibraltar 30 lipca. Komendant przybyłej tu 
eskadry aUstrjackiej kontradm irał Ilinke," tudzież 
arcyksiążę K arol Stefan wylądowali tu  wczoraj i 
złożyli wizytę gubernatorowi Arcyksięeia przyjęła 
siraż honorowa a arty lerja  dała salwy powi­
talne.

Saint Etienne 30 lipca. W czoraj wieczorem 
w chwili gdy robotnicy pracujący w nocy spusz­
czali się do szybu Pelisier nastąp iła  straszna 
eksplozja gazów. — 120 robotników zginęło a 30 
jest rannych.

Buenos-Ayres 30 lipca. W edług doniesienia 
ajencji I la ra sa  m iała znowu wszcząć się walka 
między powstańcami a wojskami rządow em i; do­
tychczas nie przyszło do rozstrzygającego wy­
niku.

Ajencja R eutera donosi, że wczoraj po po­
łudniu zebrał się już kongres.

Paryż 30 lipca. Constans oświadczył na ra 
dzie m im strrjs lie j, iż we czwartek odpowie w par- 
łamem ia r.a interpelację dep. L ererneda  w sp ra ­
wie em igracji do Argentyny i zapowie przedłoże­
nie projektu do ustawy przeciwko szalblerczyra 
ajencjom pośredniczących w emig acji. Parowi c 
„K ergnelen“ otrzym ał rozkaz odpłynięcia do B u­
enos-A res.

Bukareszt 30 lipca. Królowa wyjechała w po­
dróż zagranicę ze zsmku S nsja.

Cardiff 30 lipca. Robotnicy portowi rozpo­
częli r a  rorro r.-botę aż do ułożenia kwesfyj 
spornych

Friedrichsruhe 30 lipca. Ks. B ism ark i br 
H rb- r  odjschali dziś do Schónhauren, a ztąd 
udadzą się do Kiesingen.

Petersburg -30 lipca. Podług sprawozdania 
orzędowego stan zasiewów wiosennych w połu­
dniowych guberniach jekatarynosłsw akiej i cher- 
sońskicj. był w bieżącym miesiącu złym. W in­
nych gub rnjacb europejskiej Rosji spodziewany 
jest plon bardzo dob*y tak  w zbożu ozimem jak 
jarem

Berlin 30 lipca. Reichsanzeiyer ogłarza dziś 
obszerny mcm orjał o motywach niem iecko-an­
gielskiej ugody. M emcrjał ten zaznacza, iż poli­
tyka kolonjalna niemiecka stykając się w wielu 
sprawach z dążeniami angielskiemi, wywoływała 
między obu tymi narodam i najrozm aitsze zawi- 
kłania i s, oiy. Oba kraje jednak żywiły naj­
szczersze chęci utrzym ania pokoju w Europie, a 
że rokowania nad poszczególnymi punktam i po­
zostały bez rezultaiu , przeto postanowiono Rpra 
wę tę załatw ić jednoz odnic na drodze obopól­
nych ustępstw , i w ten spo ób dójść do p o rozu ­
mienia się w tych tak  przeróżnych interesach. 
N astępnie omawia m> m orjał ten bardzo dokła­
dnie poszczególne punkta ugody.

Paryż 30 lipca. Biuro H&t asa otrzym ało ofi­
cjalną depeszę od f.rgentyjskiego rządu, iż w Bue­
nos Ayres dnia 28 bm. po południu przytłum io­
no powstanie. Prezydent z m inistram i znajdują 
się obecnie w gm achu rządowym i stam tąd  wy­
dają rozkazy. M inister skarbu otrzym ał dymisję.

Paryż 30 lipca. Oficjalnie zaprzeczono tu  
wielostronnym doniesieniom, iż już podpisanym 
został ukł sd między Francją a Anglją. Rokowa­
nia o ten układ toczą się dMej.

Nowy Jork 30 lipca. New Jo rk  T lcra d  otrzy- 
m ił telegraficzną depeszę o atentacie wymierzonym 
pizeciw prezydentowi G w atem ali Barillasowi. Jakiś 
Indjanin rzucił się na B a rilh sa  z nożem i usiło­
wał go zamordować. Zamach jednak się nie po­
wiódł i prezydent uszedł cało. — Uwięziony 
m orderca badany zeznał, iż najęło go do tego 
konserwatywne stronnictwo.

Konstantynopol 30 lipca. „Agence balca- 
n ique“ ostrzega przed nadto pesymistycznemi sp ra­
wozdaniami o rozruchach niedzielnych przed or­
miańską katedrą. Dotąd szczegóły tych rozru­
chów nie są znanemi, gdyż m iały one miejsce w 
bardzo odległej części m iasta, a b iura Porty z 
powodu święta Bajram u od czterech dni są zam ­
knięte.

Baltimore 30 lipca. Parowiec zetknął się 
tu  z łodzią ratunkow ą. Cztery osoby zabito, 
wiole zaś ciężko rannych.

Girgenłi 30 lipca. Cesarzowa Fryderykowa 
wyjechała dziś popołudniu wraz z córkami do 
Pir^euM.

Londyn 30 lipca. W izbie niższej odczytał 
Fergusson depesze otrzym ane z Buenos Ayres tej 
osnowy, że prezydent powrócił już do stolicy, że 
krokow nieprzyjacielski, h nie wznowiono, a u k ła ­
dy tyczące się poddania powstańców ciągną się 
dalej.

Dwie stizelby Lefuszówki, w zupełnie dobrym 
stanie, prawdziwe arcydzieła w swoim rodzaju, za 
k tóre p^zed laty  zapłacono po sto kilkadziesiąt zł."., 
są bardzo tanio do sp:zcdania. Również bardzo ta ­
nio do sprzedania prześliczny flet, w srebro opra­
wny, k tó ry  kosztował 215 złr.

Bliższa wiadomość: ul. Skrzyńskich L. 14, 
I. piętro. —  Drzwi Nr. 24.

1 1 ■■ 11 mm 1 1 *m 11 ■■ 11 mm 9  * —  ♦»—  i ■ mm 11 mm t ♦ i i i  ♦ r ^

j Zak ład  kąpielowy św. Anny j
! we Lw ow ie, ul. A k a d e m ic k a  l. lO .

otwarty codziennie od godziny 6 rano do 9 wieczór. I

Kąpiele Rzymsko-Iryjskie,
! Łaźnia parowa — Pływalnia na lato i zimę f

z ogrzaną wodą i powietrzem, 1099 1-V X

|  Tuszt letnie Ępietewamom " “J J ;
Urządzenia wytworne. - Ceny umiarkowane. J

i  ;

Podziękowanie.
Do Szanow nej M inet w  a D roguerii u> Gdańsku 

Dziękuję serdecznie za nadesłane mi lekarstwa spe­
cjalisty dr. rned. Rappaporta, które mnie zupełnie wyle­
czyło. Prawie 4 Jata byłem bardzo cierpiącym i leczono 
mnie na niedokrewność i cierpienia żołądka. Przypadkowo 
otrzymałem gazetę w której inserat pański był umieszczony, 
porówn&jąć oznaki tam podane z moim cierpieniem, obsta- 
lowałem znakomity ten środek i zawdzięczam wyzdrowienie 
moje li temu środkowi. Proszę odwrotną poczta jeszcze 
2 dawki pod moją adresą za zaliczką nadesłać dla staw 
szej osoby 43 lat mającej," która na częsty ból głowy i 
mdłości cierpi, druga dawka ma być dla syna tegoż 
15 letniego, któren od dłuższego czasu choruje i zdaje się, 
że na robaki cierpi. Z poważaniem zostaję w d z ię c  znym 

GRZEGORZ KOLEPP budowniczy. 
Maragij (Węgry) dnia 10 marca 1890. 1090 2-2

l e w i t a  kredytowego zk
wylosowane i płatne 31 grudnia 1899 

płacę po najwyższych cenach.

August Suheilenberg
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja”. Prenu­
merata roczna na prowincje złr. 180.

P r s y j a s & s f !  3 -s l  w 5 w *
30 lipca 1890 

HOTEL GEORGA. K. Rakowska z Polski. J .  
Sarnecki z Odessy. E. Korytkc wa ze Stanisławowa. 
.T. Wackowie z z Sidorowa. P. Charion z Zurychu.

Z  \b o \cw ych  targów .

2!) lipca Lwów Tarnopol
Podwo-
łcczyska Jarosław

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Chmiel
Eonie. czer.
Eonie, biała
Okowita

7 7 75 7 7 75 7 _8 8 __8 25
6.----- 6.50
6 .-----7.50
7 .-----7 50
6 .--  12.— 
6 . -  7.— 
10. -1 0  GO

6.------6.50
6.——7.50

o.— io!—
7.50—9 — 
10.—10.50

6.-----6.50
6.----- 7.50
6.75 7 — 
6 — 10.50
8.---- 9 —
10 —10 30

6.70 - 7  — 
6.50—7.7 6 
6.80—7.20 
6.— 11 — 

8.— 9.50 
10.2611.-

P
 

1 3 
1 

1 
fg

30.—45.— 28.—40.— 82.-45.—

9.75 10.25 —.----- .— —,----- .— —.----- .—
wszystko (z wyjątkiem chmielu) za 100 kilo netto bez 

worka.
Usposobienie spokojne. Geny tylko nominalne. Tak 

producenci jak i kupcy zachowują rezerwę.

T e l e g r a m  g t e l d o s r j .  
Wiedeń dnia 30 lipca godz 1. min. 45.

Akcje kredyt. 306.15 Węg. lo le j półn.
Alpiny 96 30 wschodn. 19C 50
Kredyty węg 352 — Wiedeńskie losy
Anglobanki 159.20 kom. 147 —
Uniony 239.75 Akcje tytoń. 122 50
Ludwiki 201.25 Gal.obI indem 104 50
Nordbany 277 50 E lbethale 233 25
Loinb&rdy 39 50 Landerbanki 229.10
Losy tureckie 36. - Renta zł. węg. 101*95
Staatsbahny 239 35 Bankyereiny 120 —
Czerniowieckie 2 30 .— Renta węg. pap. 

Ruble
99 80 

137 —
Usposobienie silne.

Lwów. Z Izby handlowej 30 lip c a  1890 
1. Akcje za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud.,200 zł. w, a. 201 75 203 75
„ łwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 2 2 9  50 231 -—

Banku hip. . galic. 200 zł. w. a. 29 7  —  299 50
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — —  ‘216 —

L is ty  \astaw ne \a  100 \łr .
Banku hi pot. 4 1/ , (’/oWa los w 50 lat. 98'65 99 35 
Banku hyp. galic. 5°/0 „ „ 40 „ 101 40 102 10
Banku hyp. galic. 5°/0 z 10°/0 pr. 107 30 108 —
Banku krajowego 4 */3°/0 w*- 99 —  99 "0
Tow. kred. galic. 5 „ „ 109 65 101 35

„ „ 4 „ „ nieokr. 98 — 98 70
» n n u n

An n n ^ n
,  n ■ 4 V / o
n Jl n 4  „ „ „ 5 6  „ 9 5  

3. L is ty  d łu \ne \a  100 \ łr .
G. Z. kr. wł. (daw 6%) 3°/„ w likw. 58 50

„ „ „ „ (daw. 5u/0) 2 V / 0 .  49 50
i .  Obligi 100 \ir.

Indemnizacyjne galic. 5 pro- m. k 104 —  104 70
Galie. fund. propinacyjnego 4% „ 92 70 93 40
Kom. banku krąj. 5 pro. w. a. I em. 100 75 101 45
Pożyczka kraj. z r  1873 6 pro. w. a. 104 50 —  —

98 40 99 10

los w 371. 100 65 101 35 
„ „ 4 1 ‘/s 95 40  96 70 

„ „ „ 52 1. 100 10 100 80 
95 70

61 —
52 50

1883 4 1/s°/0 
5 i  o s y :  

Loay miasta Krakowa 
„ „ Stanisławowa

6. eMonety
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półim perjal ro yjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
100 m arek niemieckich

22 50 24 —  
28 —  30 —

5.38 5.46
5 48 5.56
9 18 9 26
9.50 —
1.35 1.42

1.' 56/10 1 37*/,o 
56 50 57 —

Pociąg? kolejowa
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 czerwca 1890)

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . . . . . . .
Z P o d w o ło c z y s k .....................
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, Hu- 

siatyńa i Stanisławowa . . 
Z Budapesztu, Munkacza, Ł»- 

wocznego, Stróżego, Chyro­
wa, Stryja, Hasiatyńa i Sta­
nisławowa . . . . . .

Z Suczawy Czerniow. i Stanisl. 
Z I?nkar«Bzrn, Jass, Czerniowiac.

Hnsiatyna i Stanisławowa . 
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 

Hueiatyna i Stanisławowa 
Z Bełżca (Tomaszowa) . . •
ZBełiicaty-ko we wtorki i piątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakow a...............................
Do Podwołocsysk . . . . .  
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 

Ławocznego, Munkacza, Bu­
dapesztu, Stanisławowa i
H a s i a t y n a .....................

Do Stryja, Chyrowa i Suchy . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, La 

woeznego, Monkacza, Buda­
pesztu, Stanisl. i Husiatyni 

Do Stanisławowa, Czemiowłet 
J&ss, Bukaresztu i Hnsiatyn* 

Do Stanisławowa, Gm* r.jowi-v, 
Jass i Bukaresztu 

Do Stanisławo**,. Uuaktyna,
Cssmiowioe i Sue-, a f-7 

Dr Bełżce (Tomaszowa)
„ * tylko w piątki
, . i.ytk,; we wtorki

Uwag*: Godziny podkreślone linijką oznaczają pore 
socmi od godziny dtei whKMnwm do 5 godz 59 m reno

jM a
O a  Oa. o  m

00 £*

I !o

P o ctf*
osobew y

6c £

o

4 0 8 ' 9 ’2 8 8 :5 < r 7 1 5

2 - 2 0 7-SU 8* i  5

2 0 8 7'l-i 2  3 8

3  3 6

1 2 0 8

6 - 6 8

2 ‘—

6  4 1
1 0  17

228 8 3 0 4  “JO 7 2 0
4 T l 9 5 0 1 0 * 3 5

4 2 2  1 0 1 5 11  i>5

9  1 6

4 - 8 0

u r u .

8  0 3
2  2 9
4 4 3
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GORZKA NAGRODA
P o w i e ś ć

przcs

i m : r s ,  A  E  G  L  E  S .
P rzek ład  e ang . N. K rzyżanow sk iej,

(Oiąg

Drżąca, wyczerpana, mis LaBcelles rzuciła 
się na kanapkę, z uczuciem niewymownej ulgi.

— Wincenty, Wincenty —  wyszeptała. —  To 
walka o cześć twoję; inaczej dawnoby mi s ił do 
niej zabrakło. Gdyby tu nie o ciebie szło. wszyBtko 
w ostatniej jeszcze rzuciłabym godzinie, bo wo­
lałabym nawet być przedmiotem wiecznych po­
dejrzeń, aniżeli nędzną tę odgrywać komedją.

Pacjenci doktora Iredale mogli się słusznie 
użalać nazajutrz na brak uwagi z jego strony. 
Gorączka jakaś wewnętrzna nie pozwalała mu 
usiedzieć na m iejsca, pomimo to, pewny, iż Vilna 
napisze w końcu do niego czekał cierpliwie na 
jakąkolwiek od niej wiadomość. Dopiero, gdy 
dwa dni minęły, żadnego nie przynosząc mu li­
stu, zaniepokojony, pojechał na South Audley 
Street.

Dochodząc do domu miss Lascelles, pobladł 
nagle. Wszystkie żaluzje w oknach bzczdnie były 
pozamykałe, Vilna wyjechała widocznie! Opano­
wując wstrząsające nim wzruszenie, doktor za 
dzwonił wreszcie.

Po długiem czekaniu, na piogu ukazała się 
właścicielka mieszkania.

—  O, nie ma ninogo w domu —  wołaia z 
daleka.

—  Wiem o tem. Chciałem się jednak dowie­
d zieć , czy mrs. Da^enant opuściła Londyn ze 
wszystkiem, lub też powrót i tu jeszcze?

—  Ze wszystkiem i nazawsze.
— Ki3dy wyjechała?
— Wczoraj wieczorem wraz z mias Lascelles.

Panie te, żegnając się ze mną, dodały, iż odtąd 
zamieszkają stale za granicą.

—  A nie wspomniały czasem w jakiej miej­
scowości ?

—  Nie. Widziałam wprawdzie napisy na ku- 
frath, ale mi nie przyszło na myśl przeczytać.

— Może zostawiły polecenia dla mnie?
— Żadnego. Spakowały się, zapłaciły i wyje­

chały. Oto rszystko, co panu powiedzić mogę.
—  Czy nie słyszałaś pani, na jaką kolej ka­

zały się odwieźć?
—  I ow szem ; miss Lascalles mówiła coś do 

dorożkarza, a on odparł: Dobrze, proszę pani.
— A co mu powiedziała?
—  Tego nie słyszałam.

Iredale zżymnął się z wciekłości. Widocznie 
Pilna, nie chcąc, aby jechał za nią, potrafiła 
wszelkie siady podróży swej zatrzeć staiannie.

Nie miał tu poco czekać dłużej. Gospodyni 
nic mu powiedzieć nie mogła, bo prawdopodobnie 
nic sama nie wiedziała. Vilna zbyt była ostrożną, 
by liczyć na dyskrecją, lub wierność takiej 
kobiety.

Ogłuszony, zgnębiony, doktor Iredale, nie 
wiedząc co czynić i gdzie się zwrócić, skierował 
się zwolna ku domowi, a wymijając machinalnie 
przeszkody, doszedł wreszMe, napół tylko przy­
tomny, do wytwornego swego na ulicy Królowej 
Anny lokalu.

Nazajutrz czekała go niespodzianka. Wśród 
zwykłych bowiem listów, znalazł kopertę, ra któ­
rej adies ręką Vilny skreślony i marka fracuzka 
zwróciły równocześnie jego uwagę.

Arkusik nosił obok daty n ap is: „Paryż", a 
brzmiał jak uastępujo.

„Kochany doktorze, przyszłam do przeko­
nania, iż dobrze uczynię, wyjeżdżając na czas ja­
kiś za granicę. Umysł mój znużony potrzebuje 
wypoczynku; czuję, że już m yśli zebrać nie mogę. 
Agh, gdybym tylko była zdolna pokonać zwąt­
pienie, jakie mną ogarnęło! Serce mojb wypo­
wiada walkę rozumowi. Nio mogę pisać więcej. 
Do widzenia tymczasem. Y. L .“

Czy słowa te, pospiesznie widocznie kre­
ślone, miały być jedyną jego pociechą i jedyną 
nadzieją ? Czyż dla nich wdał się w grę tak roz-

paczną? Lepiej było stokroć nie walczyć o mi­
łość jej, niż zdobyć, a jednan nie osięgnąc; wy­
grana, ofiarą tak wielkiej stawki okupiona, wy­
mykała mu się z rąk, wtedy, gdy pr*esmak jej 
już poczuł.

Doktor z wściekłością i rozpaczą zacisnął 
dłonie. Gdyby Maren Barnays ujrzał go w tej 
chwili, miałby podwójne prawo powiedzieć:

„Kto wie, czy gra warta była świeczki".

XXVIII.
Niedaleko W ellborougn, a po drugiej stro­

nie Maldon Saint Mary, wznosił się wśród ob 
szernego i bardzo cienistego ogrodu, maleńki, wy­
tworny domek, tak starannie osłoniony szpale­
rami i żywopłotami, iż z drogi widać go nawet 
nie było, a tylko oaza czarovnej zieleni zdra­
dzała ludzką w miejsca tem siedzibę.

Śliczne i romantyczne astronie czekało od- 
dawna na jakiego lubownika samotności, któryby 
zechciał wpośród ciBzy tej osiąść; pomimo bo­
wiem wykwintnego, bogatego nawet umeblowania, 
mieszkańcy miast obawiali się wynająć je na le ­
tnią siedzibę, znajdując, że jest zbytnio od in­
nych siedzib oddalonem. I w rzeczy samej, od 
W ellbororgh dzieliła go przestrzeń dwóch mil 
angielskich, bliżej zaś żadna żywa nib mieszkała 
dusza.

Plotki miejscowe opowiadały, iż czarowna 
ta sielanka wzniesioną została przed pięćdzie 
sięciu laty przez jednego z okolicznych magna­
tów, dla jakiejś, życzliwej mu widocznie, piękno­
ści. Od śmierci jej wszakże stata pustką naj­
częściej ; sąsiedni też mieszkańcy doznali silnego 
zdumienia, gdy w połowie marca, w chwili, gdy 
pączki puszczają zaledwo na drzewach, rozeszła 
się pogłoska, iż domek został wynajętym nie­
spodzianie.

Rodzina nowych lokatorów nie była zbyt 
liczną, składała się bowiem tylko z dwóch ko­
biet i z olbrzymiego psa, rasy zlej bardzo i nie­
bezpiecznej.

Pani była snadż cudzoziemką, nazwisko jej 
bowiem brzmiało: „Madame Caserta" służąca
zaś, jakkolwiek Angielka, odmiennie się od miej­
scowych ubierała dziewcząt. Obie r..e wychodziły

nigdy z domu, nie kryły się jednak również ta­
jem niczo; przeciwnie, obatalowaw szy u dostaw­
ców z Wellborough wszelkie prowianty, płaciły 
chętnie koszta przywozu, jawnie i uprzejmie z 
każdym rozmawiając. Ponieważ zaś Darleigh 
Cottage, bo tak się dworek nazywał, zbyt był 
oadalonym od miasteczka, aby można ruchy jego 
mieszkanek swobodnie śledzić, poczciwe więc ku­
moszki, widząc, iż nie zwietrzą tam żadnego se­
kretu, dały im pokój zupełnie.

Po drugiej stronie rozkosznej willi, o kilka 
wiorst od niej odaalony, wznosił się maieńki, 
wśród pola rzucony, przystanek kolejowy. Ostatni 
pociąg przechodził już tędy o zmroku, około 
ósmej w wieczór; z pociągu tego wyskoczył, 
w kilka dni po zajęciu dworku, wysoki mężczyzna, 
silnie widać na ból zębów cierpiący, twarz jego  
bowiem i gardło szalikiem były okręcono, a fil­
ców y kapelusz na oczy aż spadał. Zapytawszy 
odźwiernego o drogę do oddalonej jakiejś wioski, 
podziękował za objaśnienie i we wskazanym udał 
się kierunku.

Zaledwo jednak stacja znikła mu z oezu, 
gdy, z doskonałą widocznie znajomością miejsca, 
wyręcz w przeciwną zwrócił się stronę. Po godzinie 
szybkiej drogi, stanął on wśród ldąbów, otacza­
jących Darleigh Cottage, i zwolna, ostrożnie, za­
czął wśród cieniu zbliżać Sxę ku domowi W tejże 
chwili czarny ierre neuve warknął na ganku; 
warknął, zaskowyczał, a kręcąc radośnie ogonem, 
rzucił się z przymileniem do przybyłego.

Wślad za nim, na stopniach wysmukła uka­
zała się postać. Nieznajomy wyciągnął ramiona, 
na usta zaś jego wybiegły gorące słowa piesz­
czoty.

Szept ten, jaKkolwiek cichy i stłumiony, 
musiał dobiedz kobiety, w chwilę później bowiem, 
przytulona do jego piersi, gorącem została objęta 
uściskiem.

W wytwornym, zaci°znym saloniku willi, 
ciepło i światło zdawały się wyłącznie panować. 
Pumimo zamkniętych okiennic, spuszczono jesz­
cze story, i zasunięto firanki; lampy zaś, różowe- 
mi przyćmione zasłonami, oraz suty ogień na 
kominku, jasnym napełniały go blaskom .

Oblany fantastyczną zorzą płomienia, W in­
centy Castelnau pochylał się z tkliwością nad 
klęczącą obok narzeczoną.

— Lękam się o ciebie, Vilno m oja! miejsce to 
wydaja mi się takie samotne, takie oddalone. 
Czyż pies, największy nawet, zdoła tu dostateczną 
stanowić opronę? Mozeby już lepiej było zamiesz­
kać bliżej Wellboroug ? Wiedziałbym przynaj­
mniej, źa masz pomoc ludzką na zawołanie.

—  Są tam domki tylko, tuż przy samem mia­
steczku położone; mógłby więe kto nietylko p o ^ f
znać Magdalenę, ale i nas szpiegowanoby na
każdym kroku. I tak drżę ciągle, aby Iredale 
nie przybył tu czasem, a posłyszawszy o pani 
Casercie, nie domyślił się wszystkiego, Raz juz 
jawnie rzuuwszy mu w twarz podejrzeniem, po­
winnam teraz podwójnie być ostrożną. Żadne nam 
zresztą nie grozi n:ebezpieczeustwo. Złodziei nie 
ma w okolicy, a Bully śpi zawsze na moim progu. 
Czy jesteś zadowolnionym teraz, kaprysniku?

Uśmiechnął się i pocałował ją w czoło.
—  Niepokój mój nie powinien cię dziwić, naj­

droższa. Myśl o pobycie twoim w samotnem t8m 
ustroniu boli mię i spokój cały zakłóca. Przycho­
dzą chwile, w których pokusa silniejszą się staje 
nad wolę; wtedy mam ochotę przyjechać tutaj 
i ująwszy cię, ot, jak w tej chwili, w ramiona, 
błagać, byś mi dała nareszcie prawo opiekowania 
się tobą. Nio chcesz w Anglji, więc wyjedźmy za 
granicę i tam, złączani dłońmi i sercem, domowe 
załóżmy ognisko. Dość 'ych starań, dość walKi 
z wiatrakami; w kraju, czy na obczyźnie, dostać 
cię wreszcie muszę. Wszak po tyłu latach ezeka- 
nia, mam prawo do nagrody.

—- I nie minie cię ona — wyszeptała słodko.—  
Jeżeli jediak, zrozpaczona, a wszeikiej pozbawiona 
nadziei, nie chciałam przyjąć twej ofiary, to czyż 
sądzisz, że zgodzę się na nią teraz, gdy w rękach 
moich spoczywają już wizystkia nici intrygi, gdy 
węzeł jej wkrótce przeciętym ma zostać?

—  Ma3z racją, jedyna; wiem o tem. A jednak^  
każdy inny na mojom miejscu, kochając cię, ta- : 
kiego samego doznawałby uczucia.

(C. d. n.)

J W W  r a z i e  p o t r z e b y  c h o w a ć !

Tysiące lnclzi cierpią na T a s i e m c a .
Mała M a .  z nieb zna rzeczyw istą przyczynę ustawicznych cierpień.

O s i .& s i  t e j  c h o r o b y  s ą . odchód człon­
ków oisiemca kształtu łazankówatego lub podobnego 
do ziarna harbuza.

N m M ę p n le  : częsty ból głowy, szumienie w 
uszach, niebieskie obwódki! naokoło ócz, mdły wzrok, 
blada cera, wycieńczenie, zatlegmienie, obłożony ję ­
zyk, znaczne nagromadzenie śliny w ustach, brak 

apetytu naprzemian z gwaltownem uczuciem głodu, wymioty, czasem nawet mdłości 
Pyzy pr mym zc tą iku  luli zjedzeniu pewnych potraw, nieregularny stolec, odbijanie 
oię, kwasy żołądkowe, zgaga, nudności, uczucie, jakoby sie coś z żołądka do gardła 
posuwało, swędzenie w kiszce odchodowej, kolki, przelewanie się w t ,  '.uchu, zbocze­
nia menstruacji, uryna z metnyn osadem, kurcze, nieaokcewność, osłabienie nerwów

G ło w ry  m agazyn  tapet
J  J i i r ^ e n ^ a

,, i pamięci, złe usposobienie i t. p.
, . , - część ludzi cierpiących na tasiemca, dają się leczyć na rozmaite sła­

bości, ja k : medonrewność, bladaczkę, cierpienia żołądka,*nerwowość itp. 109o 2-2

Pod gwaranci usuwa si  ̂ każdego tasiemca,
ora^z in n e  ro b ak ’ ta k  u  dzieci, j a k  i u  dorosłych, w  p rzeciągu  pół 
godziny  bez bolu  i n iebezpieczeństw a, bez w szelk iego  p rzygo to - 
w aw czego 'nb głodow ego leczenia  i bez p rze rw y  w za tru d n ien iu  
ła tw y m  i p rzy jem nym  do zażycia  środkiem , lek a rza  specja listy  
J ra  Med. J?appę.porta, k tó ry  n aw e t d la  dośw iadczenia  zaży ty , w cale 
n ie  je s t  szkodliw ym  i ty lk o  w szystk ie  n ieczystości z c ia ła  oddala.

Przy zamówieniach należy wiek pacjenta podać. Przesyłki środka usku­
tecznia się za nadesłaniem kwoty 6 złr, albo za saliozką pocztową. Listy 
i zamówienia_ adresować do: i l i Ł e r T A  D r o g n e r i e  ■r 'G d a ń ­
s k u  D a n a  Ig , Każde pudełko zaopatrzone jest marką ochronną. Skład 
w e  L w o w i e : a p t e k a r z  M i k o ł a j  K a r c z e w  s k i  u l .  

S y k g t u s k a  N r .  3 0 .  D r o g e r j a .

Spółka tkacka w Krośnie
przy krajowej szkole zawodowej dla nauki tkactwa

poleca P . T . Publiczności

Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę stołową, Garni­
tury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczk 
do nosa, Fartuszki, F.ranki, Portyery, Materje baweł­
niane aa ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane 
na suknie Jamskie, itp. wyroby w zakres wyrobów 

tkackich wchodzące.

Cenniki i próbki z żądany cli gatunków franco.
731 2S 104

8 B B as= sfe»aaasia ł s saasa  r e r c s a ,
Lwuwska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych og rio trw a łych  tek tu r

863 38- -100 do k ryc ia  dachów

Sze  Ug  1-Łysz.k iew icza  in ź y n ie ra
LWÓW, Korytom 13. 

polec*: ASFALT do FUN.UAM ENTÓW dl* izolowani* murów od wilgoci 
™ ™ > ny n* fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZO- 
-LEPLATY ..lep ion a ogufotrw-ała TEKTURĘ

8 ’ł.C  d o  3 ‘J  J wy ipkicr gatunków do kryd* d*ehów, 
L A K  A ^ F A J /T O W l f ,  do konserwacji dachów tektororych. 

S M O ł Ig i. JJ4 T jB  bezwodną MASE KAUCZUKOWĄ.
J f s m y a  o s i  a l t . n i, ,*ku jedynym środkiem znanym dotąd w bu- 

lownictwie » w dziej e a w l l g u c o i i e  ń c fa tn g  w  m i n  r.l A n i a c h ,  
Tszczy r - u t a — a ł>  g r z y b e k  d r z t w a y  

Fabryki, wykonywa w całym kraju zwojem! ljdźtni pokryda dachowe 
peracje tychże. Metr □  od 60 do 76 cet

L

we Lwowie, u lica  Sobieskiego 1. i.
Zawiadamia, że otrzymał już wielki transpoi m t a p e t  1

d e k o r s e .p l  p o k o j o w y  b  z pierwszorzędnych fabryk ta0, krajowych jak 
i zagranicznych po cenach jak najniższych, począwszy od 16 c t .  ca r u l o n ,
który kryje 4 kwadratowe metry.

Próbki jakoteż zamówienia ze względu, że tapety posiadam na składzie 
wysyłam odwrotną pocztą.

R ów nocześn ie  polecam  znane z trw ałości s t o r y  p a t y c z ­
k o w e ,  ź a l u z l e ,  p u r & w a n y ,  e k r a m y  z  w ł a s n e j  f a b r y k i  
tudzież s t o r y  p ł ó c i e n n e  g ł a d k i e ,  k o l o r o w e  w  k o ń c a  
z  c e r a t y  J a g i e l s k i e j .

(Ajencja anonsów „Impressa" Lwów.)
818 27—86

L . 38162/90
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OGŁOSZENIE. 1088 2 - 3

M a g is tra t podaje  do pow szechnej w iadom ości, że tegoroczne 
ćwiczenia główne obrony krajowej odbędą się w edług  rozporządzen ia  
c. b. W ładz w ojskow ych po żniwach i będą trw a ły  p rzy  pu łkach  
p iecho ty  ob rony  k rajow ej p rzez 4 tygodn ie , zaś p rzy  k aw alerzyck ich  
pu łk ach  obrony  kra ,ow ej p rzez dn i 30.

D o w spom nionych ćw iczeń będą  pow ołani- 
«) przy pułkach piechoty obrony krajowej przedew szystk iem  za- 

asen te row an i bezpośrednio  do ob rony  krajow ej a jeźliby ci do po ­
k ry c ia  p rzepisanego  s tan u  (po 500 ludzi do każdego ba ta ljonu ) nie 
w y sta rczy li tak że  p rzydz ie len i —  po odby te j służbie w  rezerw ie — 
do ob rony  krajow ej,

V) przy pułkach konnicy obrony krajowej w  pierw szej lin ji zaa 
s< n te ro w an i w  r. 1879 a  ty lko  na w ypadek  n iezbędnej konieczności 
tak że  ci z d aw n ń  jszycb  la t, k tó rzy  d o tąd  służby  p r  :y obron e k ra ­
jowej nie odbyw ali

N a czas cw iczeń ob rony  k rajow ej zarządzonym  zostan ie  w  m ia ­
rę  p o trzeb y  odbiór kon i rządow ych od p ry w a tn y ch  hodow ców , a 
z k on i w y d an y ch  w  m arcu  r. b. w yłączn ie  ty lko  do landw erzyck ie  
go p u łk u  d ragonów  N r. 3 i do pu łku  u łanów  N r. 1 i 2, o ile do 
uzupełn ien ia  przep isanego  s tan u  okaże się niezbędnym

K o n sy ttu jące  w e L w ow ie b a ta ljo n y  obrony  k rajow ej Nr. 63, 64, 
68, n ie w ezm ą u d z ia łu  w  tego rocznych  m anew rach  arm ji stałej.

W końcu zawiadamia Magistrat, że w czasie ćwiczeń głównych obrony krajowej 
będą urządzone sześciotygodniowe względnie dłuższe b u r s a  p r a l  i y c * n e  dla 
tych należących do stanu cywilnego, którzy mają być desygnowani jako oficerowie 
erzy pospolitem ruszeniu; na pomienione kursa mogą też uczęszczać oficerowie pozo­
stający „w ewidencji11 obrony krajowej, a przeznaczeni do służby przy landszturmie, 
jakoteż osoby ze stanu cywilnego desygnowane już na oficerów pospolitego ruszenia.

M a g is tr a t  król. stoi. m ia s ta .
Lwów unia 16 lipca 1890.

w azonkow e, R em ontant. 
• i T h caćciąg le  kw itnące
w 15 gal u n k ach  po 40 ct. sztuka. 

C y p r y p ir a m id a ln y
(C upressus sem perv irens p ira m id ) 

25 ct. sz tuka. 1098 1-2 
BLUSZCZ szeroko listny  (E phen) 

30 ctm . w ysoki, 15 ot sz tuka , są 
do n ab y c ia  w ogrodzie Księcia J. 
Czartoryskiego W  W iązow nicy, po 
cz ta  tam że — ła s k a w e  zam ów ie­

n ia  u  Z arządu  ogrodu.

KUCHARZ
b a r  Izo dobry , w  średn im  w ie­
ku, trzeźw y, spokojny , zw in-

^  n y  — w zorowo p o rząd n y  i 
A ta k i co n a  wsi sług iw ał po 
ą  dw orach , a  tem  sam em  po- 
^  rad n y , 1074 6—6

I  znajdzie zaraz umieszczenie
pod bardzo  ko rzystnem i wa- 

H ra n k a m i; czy żonaty , czy nie,
je s t  obojętne.

Z głoszenia ty lk o  osobiste, za
„  drogę się zw raca. — Stacja  
|  Zborów-Glinna.

U a u c z y c i e k k i

| W obronie historjografji naszej |

!
M O W A

p r e f .  d r a  O s-w  a l d a  B a l z e r a ,

tekturowa i oraz -eperacje tychże. Metr □  od 60 dó 76* centów.
D łu g o le tn ią  g w a ra n cję  p oręcsa  s ię  1U
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G A L IC Y JSK I

M I  KREDYTOWY
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje

4% J t s y g n a t y  k a s o w e
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

3 ‘/j% A s f  g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem: 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu
4 % %  A s y ę o a t y  k a s o w e

z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą
p o c z ą w s z y  o d  d n i a  i  m a j a  IN # O  p0 4°/a % 30-dnio- 

wyni uermir.em wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

D y re k c ja .

f
i

w ygłoszona n a  Z jeździe h isto ryków  w dyskusji n a d  re fe ­
ra te m  p. T adeusza  K orzona p t. „Błędy historjografji 
naszbj w budowaniu dziejów Polski" w yszła w  o; obnej 

odb itce  i je s t  do n ab y c ia  w  h an d lu  k sięgarsk im

i

uzdoln ione w języ k u  francusk im , 
niem ieckim , fo rtep ian ie  i objektach 
sz kolnych, poszukują posady na p ro ­
w incji lub  w  m ieście, w iadom ość:

B ióro  wywiadowcze
J .  Birklego

Lw ów , T ry b u n a lsk a  4, I. p. 
(Lwów, Impressa). 1097 1-15 II.

H

f

P arcele do sprzedania przy ulicach „!lc- 
kiew icza, B rajerow skfej f^dlew ekie*  
go, Szopena, Moniuszki, K azim ierzow ­
skiej, również kam ienice przy tych ulicach. 
Bńższych nformacyj uaziela, jak też dotyczący 
plan sytuacyjny, zawierający również otocze­
nie tego kompleksu, wydaje i wysyła na żądanie 
P. T. reflektanfów bezpłatnie Zarząd realności 
Emila Bertemiliana Brajera, Brajeiowska 10.

786 81-?

K O H K U R C .

Chcąc czytelnikom dostarczyć jak najlepszego materjału z zakresu 
opowiadań historycznych ogłasza mmejszem reaakeja Małego Stdatlca  kon­
kurs na opowieść dziejową Ma ona obejmować 2 arkusze druku i być 
osnutą na tle dziejów polskich. Barwny a przystępny dla młodocianego 
wieku sposób opowiadania, czystość języka i przedstawienie danej epoki, 
oto główne warunki, których przy ocenieniu domagać się będziemy.

Praca uznana za najlepszą, otrzyma nagrodę w kwocie 50 złr.
Inno prace, czyniące zadość wymienionym warunkom, ale nie dorówny- 

wające nagrodzonemu utworowi, nabędzie Redakcja chętnie na własność, pr f  
poprzednim porozumieniu się z ich autorami.

Autorowie zamierząjący wziąć udział w konkursie, zechcą swe prace 
nadesłać Redakcji Małego Św iatka  najdalej do 15 listopada b .-r.

Na utworze należy umieścić zamiast podpisu godło i tym samem go­
dłem zaopatrzyć zapieczętowaną kopertę, kryjącą kartkę z nazwiskiem autora 
Kopertę dołączoną do pracy, której przypadnie główna nagroda, otworzy 
sąd konkursowy zaraz po zapadnięciu wyroku.

Po zapadnięciu wyroku konkursowego będą mogli autorowie prac 
nieodznaczonych odebrać je z Redakcji. 3— 6

Deklaracje przystąpienia do „Spółki budowlanej Pomoc1
z a w ią z a n e j  w  iPoznaniu  

celem  zabezpieczenia  trw ałego  b y tu
scenie polskiej w Posnanin

przy jm uje  „T ow arzystw o zaliczkow e’ we Lw<">wie, plac 
M aijacki 1. 9.

!
i

p o  c e n ie  4 0  c t. z a  e g z e m p la rz .
Skład główny av księgarni (iubrynowicza i Schmidta 

2— 3 we Lw ow ie. !

r.-ff będzie y. 475 25 52

A pteka pod Z ło tym  słoniem
HENRYKA BLUMENEELDA weLwwie

, B U R E K A “ aptekarza Jonasza,
niezawodny .rodek do usunięcia i/szelkich n a g n io tk ó w ,  brodawek, jakoteż 
Lnych narośli skórnych. „Lureka“ okazała się skutecznością sweją najznako­
mitszym ze wszystkirh dotąd znanych i używanych środków, co wielokrotnie 
najchlubniejszeini świadectwami stwierdzonem zostału. Cena flaszeczki 60 ct., 

z przesyłką pocztową o 10 cent więcej.
Główny skład rozsyłko wy „Eureki11 w aptece pod „Złotym słoniem “ H e n r y k a  

JB lu tnenfelda  we Lwowie.
Wielmożny Panie! Z przyjemnością i prawdziwą wdzięcznością zawiada­

miam Pana, że środek przeciw nagniotkom pańskiego wynalazku '„E u reka11 
zwany, jest arcydoskonałym; uwolniłem się bowiem M tej plagi w przeciągu 
pięciu dni, smarując płynem tym nagniotki cztery razy na dobę.

Z poważaniem pę&hiel Bcizeviczy, w Bołszowcach.
Wielmożny P anie! Ucierpiałem przez długie lala na bardzo dotkliwe i 

bolesne nagniotki i nie mogłem się ich w żaden sposób pozbyć, chociaż używa­
łem w zelkich możliwych i nawet "wychwalanych środków. Po rozmaitych pró­
bach dowiedziałem się przypadkiem o Pań ddem niestety za mało jeszcze zns- 
nem „Eureka11 i po óśmiudniowem używaniu zostałem radykalnie wyleczony.

Czuję się tedy obowiązanym złożyć. Panu najszczersze podziękowanie.
Z poważaniem Henryk Ostrów Demae.ki

c. k. adjunkt sąd. i w* dóbr ziem. w Bursztynie.
Wi 'możny Panie1 Proszę o natychmiastowe nadesłanie sześciu flaszeczek 

„Eureki11. Środek teu znakomicie skutkuje przeciw nagniotkom.
Aleksy br. Mustatza w Sadagórze, Bukowina.

(„Impressa" Lwów). 806 3-V

Gospodynie!
B ez ognia  i najm niejszego  zagaru  
p rasu je  sie kosztem  na jtań szy m  i 
n a jp iękn ie j żelazkami patentowany­
mi i ceg iełkam i z fa b ry k i A rcyks 

A lbrech ta .
Do nabycia w wszystkich lepszych han­

dlach żelaznych. 1094 3-10

I ł 1 1 1 i ||> | Zarządu Dworu Łapszyp Brze- 
D I l I l tM l  iany znany w szerokich Kołach 
zaszczytnie od 3 lat. z zwierzyny i 'robiu 

Nr. 0 0  z tr ofiarni po 7 M 50 ct. kilo.
Nr ( 6 złr. oO kr. kilo.
Nr. II. 5 złr. 50 kr. kilo.

Od sierpnia yysełać będziemy ekstrakt 
mięsny ab zagraniczne wyroby w słoi­
czkach. Biorącym 5 kilo 2 zł. rab

W e L w  wie dostać można Nr. I. po 
6 zł. 50 kr w uandlach pp. Schleichera 
Sykstuska, Żmudzińskiego w Rynku.

W  Brzeżanach u. n. Klimka i Rozen- 
berga Ti- i .iopol Rozumiłuwski i p. Sko­
wrońska Przemyśl p. Wideowski. Grybów 
p. Muszyński. Gródek p. Lippus. Sanok p. 
Dżaganowski. Złoczów p. Gold. Jarosław 
n Zabłotny, p. Tumidajskl, p. Kauffman.

M ężczyzna 35 la t  liczący, żonaty , 
ojciec jednego  dziecka

poszukuje zaraz posady
na ordynarję, 

jak o  kasjer, se kretarz, kontro lor, 
rachm istrz . — Ś w iadectw a ch lubne

Z g ło szen ia : Kułakowski, M osty
iciel/cic. 1086 3 - 3

Agronom
z 1‘2-letn ią p ra k ty k ą  w w zorow ych 
g o sp o d ars tw ach , obznajom iony z 

lasow ością,

poszukuje odpowiedniej posady
w G alicji lub  w  K ró lestw ie, na 
o rd y n arję  lub  stó ł zaraz, lub późni j

Ostatniemi czasy pozostawał u  JW . F e­
liksa Gniewosza. 1087 3—5

Zgłoszenia prosi nadsyłać pod adresą: 
K .  4 ,  poste restante, Sanok.

Żółkiew Olearczyk. Radowce, p. Budziszew- 
- - - - - -  Ka ~ ' -  - - -ski. Nisko p. Kaspi r Sambor Żuławski. 

B u L /o n  ty i  to  w  f o r m i e  i i o d k b  ly  
z  k r z y  r e m  j e s t  Ł a p a  .y ń s k i .

1000 17-150

Tutki cygaretowe 876 jakości
4T1000 sztuk 1  * 1 .

poleca fabryka 956
F. N iżałow skiego

Lwów —  Hotel Żorża. 
-mówienia odwrotnie Opakowanie giatis.

11 — I I — 11 MII I I IM I i ■  11 — 11 — 111̂
t  J u k  w y s z ła  z  d r u b u  b r o s z u r k a  J

Jubiler i Złotnik

L w ó w , P la c  l a r ]  w k i H o t  I 
663 E L iri.łpeia lr*
poi ca zimczny zapas biżuterj wła- 
sri go wyrobu i srebra stołowego. 
Pierścionki zaręczjnowe, obrączki i 
szpilki ślubne i wszelkie zamówie­
nia wykonuje we własnej pracowni 

w jak najkrótszym czasie.

orap robienia <6
konserw, kompotów, kremów ♦  

1 galaret owooowyoh ♦

i
pod tytułem

i
i
\
i
i
i
I
i

2 & Z Ó R
50 praktycznych przepisów

do sporządzania rozmaitych potraw

z makaronu
wydana przez 

fa b r y k ę  m a k a r o n u  w ło sk ie g o  
i suchych wyrobów z ciasta

Ł i Sp.

D r u k a r n i a  
Lwów — ul- 1

D r u b o e  o g t o t u s e n U
p o  2  c e n ty  o d  w y r a ż a .

we Lwowie.

!
Do nabycia we wszjstkicl- księgar­
niach po 25 ct., z przysyłką poczto­

wą 30 cni 
Przy zamówieniach na makaron, do­
łącza fabryka egzemplarz bezpłatnie.

i

Poczta z piacą wyżej 1.000 zł.
połączona z m iastem  gdzie  są 
w szystk ie  zak łady  naukow e je s t  
do zam iany  — A d re s : „Im pressa" 
L w ów  (do 41) 1093 ł 2

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wsztdk;e roboty htogr* 
ficzna wykonuje po nader niskich
cenach zakład artystyczno litogr* 
fiozny A. Przyszlaka we Lwowie 
ilica Kopernika 9. 948 27 l

Od 6 do Iz pokoi z ogrodem , 
sta jn ią  zaraz  do w y n a ję c ia , ul. 
P ie k a rsk a  1. 21 869 2-2

Odpowiedzialny redaktor: L i l d w i - i  M a s iu H b K i , Papier z ta bryki Czerłariskiej. Z drukarni nar. W. Monieckiego. — Zarz<*dzca: Walenty Hodak
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